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Cenzura parlamentarna.
Lwów 21. czerwca.

O sympatje polityczne z poiłem Huukiem 
nikt nas zapewne nie zechce podejrzywać. Sta- 
nowiskc nasze i nasze zapatrywania nadto są 
odmienne, a może nawet i sprzeczne, aby mię
dzy nami mogło być pod względem polityczoym 
coś wspólnego. Jeżeli jednak mimo to w sprawie 
wniesionej przezeń interpelacji w izbie poselskiej 
nabieramy głos czynimy to dlatego, bo sprawa 
nabrała zasadniczego znaczenia. Osoba deputo
wanego Hanka ett nam obojętną i schodzi ona 
w zupełności na plan dragi.

Interpelacja jego dotyczyła, jak wiadjmo, 
konfiskaty — zdaniem interp< ima, niesłusznej i 
nieuzasadnionej — dziennika, będącego organem 
jego party Nie zapuszczamy się w badanie kwe- 
stji, czyje zapatrywanie słuszne, czy prokuratora, 
który na podstawie postępowania objektywnego 
konfiskutę zarządził, czy też interpelanta, bro
niącego pisma w wolnem wypowiadaniu przeko
nań politycznych. Obawiamy się bowiem, by nas 
reznltat tego badania nie powikłał w konflikt z 
—  prokuratorem. A  wiemy z doświadczenia, jak 
tu łatwą jest rzeczą. Zostawiamy więc tę kwe- 
stję na ubocza, zwłaszcza, że ona na razie bez 
żadnego jest wpływu na właściwy temat naszych 
uwag. Odnoszą się one do zachowania się w tej 
sprawie prezydenta izby poselskiej.

Jak naszym czytelnikom ze sprawozdań te
legraficznych wiadomo, odmówił prezydent izby 
poselskiej odczytania całej interpelacji p. Hauka, 
gdyż 0 .a zawierała ustępy ze skonfiskowanych 
artykułów. Na podstawie jakiego przepisu regu
laminu obrad parlamentarnych prezydent izby 
przywłajaczyi sobie to prawo, trnclno aoprewdy 
dociec. Powiadamy: „p r z y w ła is c a y t " ,  bo w pa
ragrafach regulaminu nie znajdujemy absolutnie 
ani jedLego, któryby mógł uzasadnić decyzję 
prezydjalną. Według wyraźnego brzmienia § 68. 
rbgulamlna obrad izoy, mają być interpelacje od
czytane w izbie i oddane interpelowanemu. Nie 
ma tam mowy o żadnych wyjątkach, ani o tern, 
czy pewna ntarpelacja nie powinna być dopu
szczoną do odczytania w izbie. Prezydent ma 
jedynie skonstatować, czy interpelacja zawiera 
dostateczną liczbę pedpisow ; do upizedniego cen
zurowania jej nie ma pr»wa. Powoływanie się 
nu  ̂ 57 regnlaminu, nie może tutaj absolutnie 
znaleźć zastosowania. Paragraf ten nie upraw ni i 
bowiem przewodniczącego do odebrania mówcy 
z góry jłoBU. Wykroczenie, które tę karę za 
soba pociąga, musi jnż istnieć, nim prezydent 
ma zrobić użytek ze swojego prawa. Karygodne 
słowo, naruszające dobre zwyczaje, lub zawie
rające ! lamiona występku, musi być wypowie
dziane, hby prezydent mógł wkroczyć i odebrać 
m°w°y Ifełos. MuoZą więc fakta już istnieć i być 
publiczne, aby nietylko izba, ale także opinja 
mugły kontrolować postępowanie z jednej strony 
niesfornego mówcy, a z drugiej strony kierują
cego obradami prezydenta.

Tu, co się odnosi do ustnych enuncjacy; po 
solskich, dotyczy także enuncjacyj pisemnych. 
Prezydent izby nie ma prawa pytać posła z gó
ry, co raa mówifi i jaj£ chce mówić, tak samo 
u  e mu* j on być uprawniony do poprzedniego 
krytykcjwania interp. ..aojj nim ona została wygło 
Saoną, względnie odczytaną. Natomiast ma pre
zydent . niezaprzeczone p-awo przerwać mówcy 
i odebrać mu głos w chwili, gdy skonstatuje, że 
mówca powiedział coś niewłaściwego i zdrożne
go —  a lego prawa może niezawodnie zrobić 
użytek wtedy, gdy stkretarz czyta interpelacją 
poselską. W  wypadkn, o który obecnie chodzi, 
powinien się był prezydent ograniuzyć na tern 
i stosować się ściśle do przepisu §. 67. regula
minu. Mógł w chwili, gdy mu się zdawać poczęło, 
że interpelacja posła Hanka zawiera coś nie wła
ściwego, przerwać dalsze jei czytanie. Byłby

niezawodnie i wówczas wśród przyjaciół polity
cznych i osobistych posła Hauka powstał bałaś 
i krzyk przeciw prezydentowi o nadużycie wła
dzy. ale prezydent byłby miał po swojej stronie 
prawo przynajmniej formalne. Ale oświadczenie, 
z góry złożone, ze interpelacja nie będzie odczy
tana, bo ona zawiera ustępy ze skonfiskowanego 
artykułu dzienniRarskiego, byłoby chyba wyra
zem prewentywnej cenzury parlamentarnej, któ
ra ani w zwyczajacL, ani w ustawach parlamen
tarnych uzasadnienia nie znajduje. Stworzyć jej 
potrzeby nie mamy. Parlament nasz nie jest 
zbyt bogaty w przywileje i w prerogatywy. Obo
wiązkiem naszym te, które posiada, strzedz i pil
nować. Że tym razem interpelacji posła Hauka 
nie odczytano, to z pewnością wielkiem nie jest 
nieszczęściem, mógłby jednak przyjść czas, kie
dy energiczny prezydent zechce skorzystać ze 
stworzonego precedensu i stosować go według 
swojego osobistego nznania także do innych, 
a to mogłoby być przy krem. Dlatego protestu
jm y  przeciw cenzurze parlamentarnej.

oświaty zajął w 
naukowego, dla

Nowy pUn nauki dla gimnazjów 
niższych,

i i i .*)
Stanowisko, które zarząd 

sprawie ograniczenia ma'erjału 
szkół naszych nic jest weale nowem. Od lat bo
wiem kilka Rada szkolna krajowa z niestrudzo
na gorliwością pracują nad tern, aby rozmiary 
kbiążek szkolnych stosowały się do czasu, w któ 
rym według ogólnego planu mają być przerobio
ne. Owocem tej pracy jest wiele podręoznikóv, 
już to nowych, jużto zupełnie przerobionych, a 
doświadczenia na ich podstawie w szkole zebra
ne, wykazują jasno, iż przez zmniejszenie liczby 
podawanych uczniom szczegółów, gruntowno&ć 
wiedzy nie tylko żadnego nie poniosła uszczerbku, 
lecz owszem najkorzystniejsze dla siebie znalazła 
warunki. Wszelako nie wszystkie jeszsze pod
ręczniki, w naszych szkołach nżywane, zalecają 
się pożądana zwięzłością, a nawet i te, które już 
z inicjatywy Rady szkolnej przyszły do skutku, 
nieraz pod względem objętości nie zostają w od
powiednim stosunku do czasu, na naukę wyzna
czonego, pominąwszy już tę okoliczność, iż nowe 
instrukcje w ograniczeniu materji naukowej dalej 
się posuwają, niż te uczynić mogła rada szkolna, 
której swobodę krępowały instrukcje dawniejsze 
z roku 1884. Znown więc npłynie sporo czasu, 
zanim treść nauki szkolnej w stałe granice zo
stanie njęta, które i w podręcznikach znajdą wy
raz, kładący tamę szkodliwej dowolności. Taki 
stan rzeczy nie jest wprawdzie pożądany ani dla 
nauczycieli, ani dla uczniów, ostatecznie jednak 
można go będzie przetrwać bez dotkliwego u 
szczerbKU dla nauki. Nauczyciel bowiem, świa
domy celu, do którego dąży, a w wykonywaniu 
swych obowiązków życzliwością dla Bwych wy
chowanków przejęty, znajdzie w zasobach techni
ki dydaktycznej dość środków, zmniejszających 
szkodliwości tych skracań, któremi uczniowie swe 
książki będą mnsieli szpecić, aby rozporządzeniu 
ministra nczynić zadość. Nieuniknioną zaś zmia
nę książek, od niedawna używanych, wraz ze 
wszystkiemi niedogodnościami, które jej zwykle 
towarzyszą, może usprawiedliwić ten pewnik, iż 
nanka, oparta na nowym planie, z mniejszym 
nakładem sił i czasu lepsze i trwalsze zapewni 
sobie skutki, byleby tylko po upływie lat kilku 
nie okazał*, się potrzeba nowych zmian, tak da
leko siegaiących, jak obecne. Na razie więc cho
dzi jedynie o to, aby WBzyscy nauczyciele prze 
jęli ■ią duchem rozporządzenia mimsterjalnego i 
nie tracąo z oka celu, śmiało kreślili wszelkie 
szczegóły i paitje zbyteczne, lub dla wieku 
oiczuiów niestosowne, uhoćby długoletnie przy-

*3 Patr nr. 170 i 172 „Dziennika Polak.“

zwycz ijenie krępowało ich swobodę w tym' 
względzie, choćby pominięcie tej lub owej wia
domości wymagało od nich pewnego przezwycię- 
żenią własnych nawyknień. Przestrogi tej nikt 
nie uzna za zbyteczną, kto zna moc ludzkiego 
przyzwyczajenia, ciągłością tej samej pracy utrwa
lonego. Wszakże mają się podobno zdarzać wy-

mostów powiatowych na rzece Wiszni w Pod- 
gaci i Słomiance;

Radzie powiatowej w B r z o z o w i e ,  na dro
dze powiatowe Brzozo wsko-Rymanowskiej z od- 

i nogami du Krościenka i Brzozowsko-Domaradzkiej;
\ Wydziałowi powiatowemu w Z ł o c z e w i e  

K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e j ,  jako władzom
padki, iż do skróconych podręczników dopisuje i -a,ządzający ji, na rzecz utrzymania drogi bitej
się już teraz drobne szczegóły, z pewnością nie 
z innej przyczyny, tylko dla tego, że były w 
podręcznikach dawniejszych i w połączeniu pier- 
wotnem mimowolnie reprodukują się w pamięci.

Wskazówek metodycznych niewiele zawiera 
rzeczone rozporządzenie. Te zaś, które podaje, 
służą raczej do uzasadnienia zalecanego porząd
ku nanki, aniżeli do określenia jej trybu Rzecz 
to naturalna, gdyż instrukcje z roku 1884 tak 
są dokładne i wyczerpujące, że trudnoby było do
dać do nir.h coś istotnie nowego, a zarazem 
lepszego. Na uwrgę zasługuje tu tylko uetęp, 
który orzeka, iż tę część rozporządzenia o tyle 
uważać należy za obowiązująca, o ile odnosi się 
do wyboru i rozkładu materjału naukowego ; 
gdz’e zaś dotyka dydaktycznego postępowania, 
tam pragnie na wypróbowanych przykładach ja 
śniej przedstawić cel nanki i dla tego ma być 
uważana jedynie za radę, która nie powinna 
krępować samodzielnuści nauczyciela. Postano
wienie to, odnoszące się także do instrakcii z 
roku 1884, może w praktyce szkolnej okazać się 
pożyteuznem. Pragnąc bowiem plan nauk wyko
nać ściśle w duchu tych instrukcji, łatwo było 
chybić właściwego celu z powoda zbytniej ich 
drobiazgowości; kto zaś niedość byl skrupula
tnym w ich przestrzegpuiu, mógł ściągnąć na 
siebie zarzut lekceważenia przepisów. Obecnie 
minister pozostawia nauczycielom zupełną swobo
dę w wyboi** środków dydaktycznych, które za 
stosowne i korzystne uznają.

łtrasne-Gliniaay ;
Obszarowi dworskiemu w M a r j a m p o l u  

oo yfaewozo przez rzekę Dniestr ;
Gmmfe-- wspólnie z obszarem dworskim w 

Ł u b a c h  od mostu na rzece Ilem ce;
Obszarowi dworskiemu w W o ł c z y ń c u ,  

od mostu na rzece Bystrzycy.

Koncesje mytnicze
Postanoweniem z dnia 30. maja ndzielił ce

sarz sankcji uchwałom, powziętym przez Sejm, 
któremi zezwolono na pobór następujących opłat 
mytniczych:

Wydziałowi powiatowemu w S k a ł a c i e ,  
na rz .oz utrzymania urogi gminnej Grzymałów- 
Sorocko-Trembuwla;

Radzie powiatowej w W a d o w i c a c h ,  od 
mostu na rzece Skawie przy drodze powiatowej 
Wadowicko Czernichowskiej i od mostu na rzece 
Skawie w Zembrzycach;

Radzie powiatowej w F o d h a j c a c h ,  na 
drodze powiatowej Podhajecko-Halickiej ;

Radzie pow 'towej w M i e l c u ,  od mostu 
nad Nowym Brniem w Ziempniowie;

Radzie powiatowej w G o r l i c a c h ,  na dro
gach komunikacyjnych Ropa Wysowa, Biecz- 
Golanka i Libusza-Lipniki;

Kadzie powiatowej w K a m i o n c e  S t r u 
m i ł o w e j  od mostu powiatowego na rzece Peł- 
twi w Basku;

Radzie powiatowej w R o p c z y c a c h ,  od 
mostu powiatowego na rzece Wielopolce ;

Kadzie powiatowej w D o l i n i e ,  od mostu 
powiatowego na rzece Siwce przy drodze doja
zdowej do dworca kolejowego w Krechowicach;

Radzie powiatowej w St ar e m - M i e ś  c i e  , 
od mostów na drodze powiatowej Tópolnica-Turze 
i Terszów-Ławrów;

Radzie powiatowej w Ż ó ł k w i ,  od mostn 
powiatowego na rzacc Rawie w Mostach Wiel
ki :h ;

Radzie powiatowej w W i e l i c z c e ,  na dro- 
dzć powiatowej Wielicko Gdowskiej i od mostu 
powiatowego na rzece Stradomce pod Zegarto- 
wicami;

Radzie powiatowej w M o ś c i s k a c h ,  na 
drodze powiatowej Hodyńsko Samborskiej i od
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K orespondencje .
Buda-Reszt 18. czerwca.

(Reiuiniseenoja jubileus/.owa — Sąd o uroczystości i małe 
d r o b n o s t k i .  — Rekonstrukcja gabinetu. — A dres Ru
munów i skarga Słowaków. — Burmistrz dekorowany i 
stolica Kraju —  Wnioski gazeciaiskie ex re tytaiu. — Mała 
nagroda — ale wielka parniitka. —  Nu pocztę z nią! -  
Oświetlenie elektryczne. — Oferta Ganza. — „~)ie Polni- 

sehe Kunst*1 —  Kto winien ?)

tyjem y dotąd w Buda-Peszcie pod wpły
wem wrażeń dni jubileuszowych. Nie możemy
się jakoś uspokoić, a powodtm tego jest oko
liczność, że teraz dop ero spotykamy zię z są
dem prasy o tej uroczystości, do której Węgrzy 
się długo przygotowywali, którą sznmnie i sze
roko reklamowali, ale której nie nmieli — po
ważnie przeprowadzić i głębszą natchnąć myślą. 
Całe urządzenie tej uroczystości było „akade
m ickiej Duto było zapasa — ale za to mało 
barcuo myśli. Sąd prasy tutejszej jest różno
rodnym, stosownie do tego, jakie ta prasa re
prezentuje stronnictwo. Stronnictwo rządowe i 
jego dziennikarze, tworzący „ b r a c t w o  b e z 
w z g l ę d n e j  a d o r a c j i “ —  biją naturalnie 
pokłony bałwochwalcze przed osobą ministra- 
prezydenta — i zasypują go pochwałami do 
tego stopr a, że hrabia fezapary wkrótce ntonąć 
może w tej powodzi nznania, ze szkodą nie tyle 
dla gabinetn i spraw węgierskiej monarchji, ile
dla tych, których dobrze opłaca za oddawane
jego osobie pokłony Inny odłam prasy —  więcej 
opozycyjnej która nie lubi S z a p a r y ’ego,  
kładzie laur zasługi na głową n_d burmistrza
R&tha, a resztkami lanrn owija skronie d y 
rektora policji p. ToroKa. Nic dziwnego, że 
szukając w 11 u m i e zasłużonych, te trzy oso
by : hrabia Szapary, który jeździł z królem, 
bnrmistrz Rath jadący tak zawjze p r z e d ,  jak 
dyrektor policji Toriik jedzis za powozem króla, 
musiały się z porządku rzeczy z tłumów wyła
niać i dziś voltns nolens roię z a s ł u ż o n y c h  
odgrywają i hołdy dziękczynne przyjmują.

Poruszane dziś jednak przez ogół remini
scencje z przeżytych dni świątecznych w natu
ralnej konsekwencji swej przerzucają na szpalty 
dzienników tutejBzycn i prowincjonalnych mnó- 
Btwo małjch, epizodycznych zdarzeń i faktów, 
na pozór niby nic nie znaczących drobnostek, 
niepostrzeżonych w trakcie hałaśliwie i kalejdo
skopowo przesuwających się momentów uroczy- 
stośłiowych, a jednak nie pozbawionych donio
ślejszego znauzenią i mogących wpłynąć, czy to 
na tok spraw publicznych, czy też zaznaczyć 
się widocznie w polityce wewnętrznej państwa 
i to nawet w niedalekiej przyszłości.

Rekonstrukcja gabinetu, o której głośno już 
mówią, a n»wet wymieniają nazwiska kandyda
tów, którym poniżej parę słów poświęcę, daiej 
zatarg prymasa Yasary’ego z hrabią Szaparym 
i cofnięcie się ks ęcia kościoła, od udziału w 
przyjęciach dworskich, jak również umyślny 
wyjazd arcybiskupa Szamaszy ze stolicy, przed 
rozpoczęciem jubileuszowych uroczystości, a 
wreszcie nzgłe roswiątanie rady miejskiej w

Zagrzebiu - -  oto są zaszłe fakta, komentowane 
wprawdzie rozmaicie, ale nierozdz elne z jubi
leuszowemu uroczystościami, które bądź pośre
dnio, bądź bezpośrednio stały się powodem 
przykrych dysonansów —  i mogą jeszcze na- 
psuó wiele krwi sferom, kierującym nawą poli
tyczną. Adres Rumunów, mimo że jeszcze nie 
przyjęty przez króla, już jako wyraz istnieją
cego niezadowolenia I rozgoryczenia przeciw 
rządowi węgierskiemu, nie mógł dobrego zrobić 
wrażenia w świecie cywilizowanej Europy, ile 
że wręczony został w przeddzień prawie wy
jazdu króla z Wiednia na tryumfalne uroczy
stości węgierskie: Dzisiaj Słowacy pono gre
mialnie się udają do stóp tronn z adresem po
dobnej treści, jak Ramnni. Może i ten adres 
chybić cela, może i on doczekać się losu podo
bnego, jak rumuński, ale toć pewna, że bez 
pizyozyił i bez powodów — a bez dowodów, 
nikt ani skargi zanosić ani do spraw.odliwości 
apelować nie będzie. Apelacja, czy to KumunOw, 
czy Słowaków, adresowana do gabinetowej Lan- 
celarji króla we V.ri<*dniu, jest z góry bezsku
teczną, ale gdzież biedacy mają żal i skargę 
swą zanosić, jeżeli sejm węg-erski j  >st tak rzo- 
winistycznie madziarskiego ducha, że żadnej 
skargi przeciw Węgrom i ich systemowi ma- 
diaryzacyjnemu naturalnie nie przyjnfe.

Tak adres słowiańskiego ludu byłby dru
gim jękiem boleści, unoszącym się wysoko w 
niebiosa i zakłucającym nieco, tryumfalny 
okrzyk jubileuszowy narodu i rządu węgier
skiego. Wróćmy jednak na chwhę jeszcze do 
uroczystości.

Byłem dotąd tego przekonania, że jeżcl Wę- 
grj całe nważają koronację króla za wynik ugo
dy i akt pojednania się króla z narodem, to ju
bileusz koronacyjny powmnienby być jaskrawym 
wyrazem tego pojęcia, to znaczy, że naród w 
nc.jszerszeni tej nazwy pojęcia, przyjmować bę
dzie Rróla i s tadać mu hołd należny i słowt. 
podzięki "zcze^ej. Tymczasem stało się zupełnie 
inaczej. Jubileuszowe uroczystości były niejako 
własnością uryssokracji i król, mimo chęci mo
że, a naród, pomimo serdecznych w tym kierun
ku pragnień, nie spotkali, się nigdy i przeleciały 
dni tryumf o bez udfału mieszczaństwa, prej 
zentautów nanki i sztuki i przedstawicieli ludu 
który przecież (tanowi rdzeń i siłę narodu To 
właśnie stanowi, że urządzający ten festyn jubi
leuszowy byli bezmyślni — i uroczystości same — 
paradną wprawdzie miały formę, ale pozba
wione były treści.

Szerokie koła społeczeństwa i mieszczań
stwa czają też naturalny żal do sfer na-odowych 
mimo klik:, która temu rządowi pali w uniesie
niu kadzidła w formie panegiryśów pochwal
nych.

Bnrmistri Rath —  ojciec stolicy — został 
ozdobiony wielkim orderem Leopolda, o tern jnż 
donosiłem, że jego córa, stolica węgierskiego kra
ją podniesioną została do godności rezydencji 
królewskiej.

Wielkiem „ e l j e n , “ pizyjęli miesziańcy es 
łego kraju to zaszczytne odznaczenie Budape
sztu. Rozmaite z tego odznaczenia wyprowadza
ją Węgrzy korzyści ne przyszłość — ceniąc wol
ność i niezawisłość narodową i każd^ zdobycz w 
takim kierunku, serdecznie im wintzuję nabyte
go tytułn dla stolicy i choć nie chcę protestować 
nadto śmiałym wnioskom cc do niedalekiej przy
szłości rezydencji, mniemam że prasa zagalopo
wała się już i wkiótce przej-zy, że konik, na 
który wy »cnałL tak rączo, folgować musi i zmę
czonym powraca na to miejsce, z którego zbyt 
ogniście wyskoczył. E x  re nadanego tytułu sto- 
licy już wmosknją pochopne gazety, żc król mnsi 
miebzkaó w Peszcie sześć miesięcy z rzędu, że 

być otoczony dworom czysto węgierskim,musi 
badają 
pałace

więc jnż, naturalni na papierze jeszcze, 
dla ministra spraw zewnętrznych, dla

W A S I  O J C O W I E ,
r O W IEŁłĆ H IS T O R Y C Z N A

Z  W Ł A S N Y C H  W S P O M N I  1 Ń
HAl lc—JA FKZZZ

Z y g m u n ta  Kaczkow skiego .

^ . , r ią *  dal**?).
Dnia szóstego września, ledwie szarzeć zaczęło, k o 

lumny armji moskiewskiej ruszyły z miejsca, dążąc ku 
miastu. Ruchy ich były wymarzone kn szańcom pięćdzie 
siątemu czwartemu, piątemu i siódmemu, które Woli bro 
niły. Przed niemi postęp0wałj liczne baterje armat. O sa- 

wschodzie słońca rozpoczęto ogień działowy, z jednej 
srony j drugiej. Dwieście armat zagrzmiało, strzały pa- 

.7  «* jt° ieden P° drOgim, że ieh nie można było
po lczy , mnai drżała jazby p3)j  ustawicznemi piorunami, 
powietrze gęstym napełniło się dymem, w samej Warsza
wie okna zadr*ały p 0 dwugodzinnej kanonadzie wiele 
dumków okolicznych Bię zamieniło w miny, gościńce były 
zryte kulami, jak p0la z0rane, niektóre szańce były już 
miejscami porozrywane i krwią zlane, Moskale przypuścili
szturm z bagnetem w ręku.

Szaniec pięćdziesiąty piąty, 
nostał przez nag opuszczony.

doska „o  dwadzieścia 
siódmy i czwarty Tego szańca

kulami zupełnie rozbity,

bataljonów uderzają na 
bronią tylko dwie kom

pan je naszoj piechoty, walczą jeden przeciwko dziesięciu; 
Mos ~ 0 rzucają faszyny, stają jeden na drugim, wdzierają 
się na paliBady, kłuci i bici, spadają i znowu się na waiy 
Wdzierają, naszym już nie Btaje oddechu, ju* ledwie dzie
siąta część z nich się trzyma na nogach, już Moukale opa
nowali Bzaniec a w tern czarny słup dymu wystrzels 
w tern miejscu w górę, grzmot wszystko przygłuszający 
rozlega się w koło, reduta ze wszystkiem wyleciała w po
wietrze. Była to rednta Ordona.

Jak tylko j  dymów i prochów się oczyściło pow ietrze, 
Moskale zarąz obsadzili ten szaniec, a zarazem zdobyli sza
niec pięćdziesiąty siódmy. Natenczas otworzyła się im droga 
do Woli. Na Woli dowodził białowłosy jenerał Sowiński
0 szczudle, najwaleczniejszy z walecznych, ale miał tylko 
tysiąc trzysta piechoty i kilka armatek. Moskale uderzyli 
nań w kilkanaście tysięcy żołnierza, spojonego gorzałką
1 zagrzanego obietnicą rabunku Warszawy. Sowiński miał 
Piotra Wysockiego przy sobie, podzielili pomiędzy siebie 
komendę i postanowili bronić się do ostatniego oddechu. 
Walka była zawziętą i zapamiętała, ząb zą ząb i oko za 
oko, każda stopa ziemi została zlana krwią obustronną; ale 
Polacy nie mogli dotrzymać krokn tak wielkiej przewadze, 
już ich tylko połowa, już tylko czwarta część. Wysocki 
ranny wzięty w niawolę. Sowiński na czele reszty cofa się 
do kościółka. Moskale wpadają za nim, mordnją wszy
stkich; Sowiński ginie ostatni na stopniach ołtarza. Wola 
dostaje się w ręce Moskali.

Na tę wiadomość po wszystkich Dembińskiego dy
wizjach przeszedł dreszcz zgrozy, ale nie trwogi.

Bohaterski duch Sowińskiego przejmuje wszystkich. 
Kto w Boga wierzy, poleca mu dnszę i postanawia tu zgi
nąć. Co więcej, w tym świetnym dreszczu bohaterskiego

natchnienia powstaje myśl uderzenia wstępnym bojem na 
zwycięskich Moskali i odebrania im Woli. Myśl ta się 
rodzi w czwartym pułku linjowym, przebiega jak błyska
wica szeregi, porywa wszystkich, donosi się do Dembiń
skiego, Dembinzki ją  pochwala, wydaje odpowiednie roz
kazy, sam staje w asekuracji Łrmat, dywizję grenadjerską 
stawia w rezerwie, Bogusławskiemu oddaje pierwszą linię 
bojową.

Była wtedy jedenasta godzina,
Dzień był pogodny, powietrzu się oczyściło, Moskale 

spostrzegli zamiary Polaków. Ich pałki karabinierskie ru
szyły w ściśniętej kolumnie przeciwko naszej piechocie. 
Bogusławski na czele czwartego pułku, Wisłocki na czele 
swego bataljonu na skrzydle prawem, uderzyli na nie 
z gwałtomnością piuruau. Wszczął się bój krwawy, za- 
wzięty, nieubłagany. Już tam nikomu nie chodziło o życie, 
tylko o śmierć cLwalebną na pola sławy.

Pod piorunowem uderzeniem Bogusławskiego, Moskale 
się ugięli, cofnęli się i rozprószyli i znowu się sformowali^ 
Zagrzmiały działa z obydwóch stron, powietrze napełniło 
się znowu chmarami dymów, ziemia znowu zadrżała, 
domy sie walą z trzaskiem pod działowemi kulami, nie
które wioski stają w płomieniach.

Bogusławski odparty formuje się na nowe i po raz 
drugi uderza. Rezerwa grenadjerBka przychodzi mu w po
moc, czwarty pułk znown Moskali rozdziera l znown roz
poczyna się bój, jeszcze więcej zażarty, jąk przedtem 
Przez chwilę walka trw* na miejscu, ziemia się okrywa 
trupami, pułk czwarty już się przer połowę przerzedził, 
Wisłockiego bataljoD już zmalał do stu kilkudziesięciu 
ludzi, już wszystkie brakuje oddechu: Bogusławski
się cofa.

Ale nie może przenieść tego na sobie, aby prz*!d 
Musk slam, zejść z pola, zwłaszcza, że i oni, jeszcze wię
cej przerzedzeni, także zaczerpują oddechu Bogusławski 
jeszcze raz się formuje, oddaje Wisłockiemu całe prawo 
skrzydło, sam staje na lewem i właśnie flęf szykuje do 
nderzenia, kiedy wtem brygada jenerała Machowskiego 
przychodzi mu w pomoc, którą Umiński nadesłał Naten
czas nowy duch wstąpił w całą Bogusławskiego brygadę, 
okrzyk: Niech żyje ojczyzna! rozległ się jak grom prze
ciągły po wszystkich szeregach, Bogusławski z taką siłą 
uderzył, jak gdyby dopierc wychodził z obozn.

Moskale się zachwiali.
Ale Wisłocki uniesiony zapałem, cokolwek za daleko 

Się zapędził przyczem jego bataljon się rozdarł na szmaty. 
Un sam, na czele takiego szmatu, znalazł się w obec sil
nie ściśniętej kompanji piechoty morskiej. Nie stracił przy
tomności, ze zwykłym sobie ogniem na nią uderzył i ro
zdarł ją; ale w tej chwili, cięty pałaszem w głowę, za 
chwiał się.

W  tej chwili także, zdawało ma się, że o kilkadzie
siąt kroków na prawo dojrzał Borcha, pędzącego na konia 
w tę stronę, zapewne z jakimś rozkazom od Dembińskiego 
■ widział, że kula armatnia weń uderzyfs i Borcki razem 
z ksairm runął na ziemię...

Widzenie to wszakże tylko jak błyskawica przelecia
ło przez jego głowę, albowiem w tej chwili bagnet mu pękł 
i musiał chwycić karabin za lufę i bronić się kolbą. Bronił 
się bardzo skutecznie, chociaż krew z rany na głowie za- 
Bwała mu lewe ok o; jednak niebawem nczuł ból w nodze, 

w którą pod Grochowem był ranny, pośliznął się w kałużj 
Irw i i upadł na ziemię (Dofcońctcnie na»łqpi^



ambasadorów, dalej pałac dla delegacji, jednam 
sławom, tysiące projektów i wniosków dla tytułu 
tylko —  który stolica par complesense a łaski 
króla otriymała.

Wyobraźcie sobie, jak rosraatnie i po ma
gnacka raciył postąpić rsąd, nagradzając arty
stów opery i baletu obojga płci, solistów i cały 
pe sonal teatra nadwornego, za przedstawienia 
jabilcossowe 1 — Hrabia Zichy, intendent opery 
i teatra narodowego, o&wiadcsył zebranym ad 
hoe na scenie artystom, źe każdy z solistów 
opery otrsymaje r k a s y  r z ą d o w e j ,  nie w 
formie nagrody aa sapał, ale jako pamiątkę aa 
udział w prsedstawienia jabileassowem aż po... 
dakacie —  a persona! (chóry i słażba miano
wicie) po 5 zł. na osobę! To ciekawa zaiste 
„ p a m i ą t k a ! "  Słyssałem, że artyści i słażba 
operowa słożyli te pamiątkowe dukaty i pięcio- 
galdenówki na książecski p o c z t o  w e j  kasy 
osscsędnoici, bo inne kasy prsyjąć tych drobno
stek nie chciały.

Miasto jaż prsyjęło ofertę G ans. i ach wa
liło oświetlić alice swe elektrycznie, a że jest bo
gate, więc prsyjęło n a j d r o ż s z ą  ofertę strzech 
firm, które się o oświetlenie miasta starały. P. 
Gans tądał tylko d w a k r o ć  s t o  t y s i ę c y  
więcej na rok, jak inni oferenci, no i utrzymał 
się, bo miał plecy, to znaczy protekcję radnych, 
którzy swoje wpływy wywierali, gdzie tego za
szła potrzeba.

O tej „połnische Kunstu na w/stawie tea
tralnej we Wiednia, wyrażają się s przycinkami 
żydowskie dzienniki pessteńskie. Smutno, bar
dzo smutno. boli to niezmiernie, że tę p o 1 s k ą 
s s t a k ę  n a s z ą  — to jedno, csem się jeszcze 
chlubić, dzięki artystom naszym, wobec całego 
świata możemy — obdzierają dziś ze sławy i 
z dobrego dotąd imienia —  a s  czyjej to winy? 
To wiadomo .. Połóg.

Z prowincji
( » )  Przemyśl 18. czerwca. (Ze Sokoła. — 

Teatr stanisławowski. —  leatr amatorski.) Dziel
nie postąpiła tutejsza kasa oszczędności, udzielając z 
zysków osiągniętych, w roku ubiegłym kwotę, 600 ał. 
na budowę gmachujdla|„Sokoła". Wiadomośćjo hojnym 
tym darze odbiła się głośnym echem w całem mie
ście i dla zarzącu kasy wj wołała ogólny, wdzięczny 
poklask. Z pomocą instytucyj finansowych, które 
niezawodnie nie poskąpią „Sokołowi" dalszego po
parcia mateijalnego, fundusz na budowę gmachu 
prędko urośnie, a to tembardzioj, iż spodziewaną jest 
i ofiarność jednostek, które idąc za przykładem bur- 
mi«trza dr. D w o r s k i e g o ,  (tenże zasilił kasę 
„Sokoła* kwetą 100 zł.), nie odmówią również i 
swego poparcia. Idea sokolska, Która po zjeździe 
lwowskim stała się prądem, elektryzującym już nie 
pewne tylko warstwy, ale społeczeństwo całe, będzie 
niemałą ku temu podnietą. Obecnie rozporządza 
„Sokoł" funduszem około 3500 zł., posiada grunt, 
ofiarowany mu bezpłatnie pizez miasto, posiada wre
szcie przyrzeczenie, ie znaczna część materjału, po
trzebnego de budowy, ofiarowaną mu będzie bezpła
tnie — z eałym tedy spokojem oddać się możemy 
_iS lZi<wi, że już w bardo krótkim czasie uśeieli sobie 
własne gniazdko. Wydział „Sokoła" uwzględniając 
powyższe warunki, wybrał już komitet budowy, po
wołując w skład jego najwybitniejsze osobistości 
miasta i okolicy, a z pomocą komitetu — da Bóg, 
ie już w tym roku śaięeić będziemy uroczystość po
łożenia kamienia węgielnego pod gmach „Sekeła".

Wobec braku resrywek letnieh, których dopiero 
dMtarcsyć ma „Sokoł“ , przygotowujący szereg wy- 
eżeeaek w okolice miasta i jeden wielki festyn, — 
bardso mile widzianym jest priyjaid teatru stanisła- 
wowekiago, który i dniem dzisiejszym rezpeczyna 
przedstawienia na Zamku.

Niedawno bawił u nas teatr krakowski i dał 3 
prsedstawienia, ale ie wybrał się do nas z siłami 
przeważnie trieciariędueuii i usiłował karmić publi
czność przemyską takiemi stukami, jak „Twardowski 
na Krzemionkach*, lub „Uwielbiany morderca", przeto 
pozostawił tym rezem uie najlepsze wspomnienie po- 
■obie. Teatr stanisławowski zamierza dać 12 przed
stawień ; dziś wystawia „Śluby psnieńskie* z prolo
giem Kossowskiego „W  przededniu*.

Teatr amatorski jak drzemał, tak drzemie. 
Dotychczas, pomimo że sezon teatralny dawno już 
się ruipossął, sdobyto się zaledwie na jedno przed
stawienie, a drugie może się odbędzie kiedyś w pó
źnej jesieni.

Na dobitek straciło jeszcze towarzystwo cennego 
amatora w osobie p. Pepłowskiego, który był dyre
ktorem towarzystwa, a wskutek przeniesienia słnżbo- 
wego Przemyśl opuścił, godności dyrektorskiej nie 
ma dzis komu powierzyć, bo jedni jej nie podołają, 
a drudzy nie chcą.

Byłoby więc wskazanem, aby zarząd towarzystwa 
zupełnie odświeżyć, a przez powołanie nowyeh sił 
dać towarzystwu możność dalszej egzystencji.
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G ŁO S K R W I.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

P R Z E Z

N  a  t a l  j  ę  E s c l i t r u t t i .
(Przekład z niemieełópgo).

T o m  II.

(Ciąg ialszy).
Prawie równocześnie zaczęii napływać go- 

cie, a tylko pani Leonia i hrabianka Kany 
•rsybyły później, tuż przed samym przyjazdem
[fiiężny. . .

Obydwie nawet nie raczyły odpowiedzieć 
in ukłon śpiewaka i wkrótce sprowadziły rozmo- 
rę na wypadki w Polsce, przyczem pani Leonja 
v możliwie pogardliwy sposób wyrażała się o Po- 
zkach i ich powstania.

Usłyszawszy to Proczna, zaśmiał się drwią- 
;o i rzek ł:

—  Przypominam sobie, że niedawno jeszcze 
losiłaś pani monetę Augusta Mocnego, jako do- 
ród sympatji dla mojej ojcayzny. Czy razem 
i tą monetą i sympatja dla Polski poszła w od- 
itawkę ?

Pani Leonia zmierzyła go dziwnym wzro
kiem.

— Nie wiem, iak się pan zapatrujesz na 
K litk ą  sprawę — odperła — ale ponieważ wia
tami), gdaie natura ciągnie wilka, więc nie od- 
Kiwieni pana aa jego pytania, bo nie chcę pana 
Utknąć.

Z targu zbożowego
Po dniach posuchy, jaka szczególniej nawidziła 

północną uzęśó Podola i częściowo jego południowe 
okolice, nastąpiły obfite deszcze, które w zachodniej 
części kraju umai, że nie sprowadziły wystąpienia 
rzek i brzegów, a we wschodniej użyczyły lolom 
pożądanej wilgoci. Przed deszczami temi stan zasie
wów we wschodniej Galicji był dosyć smutny, 
w każdym jednak razie me do tego stopnia, s-eby 
ciepłe deszcze nie mogły go naprawić. Z innych stron 
kraju słychać pomyślniejsze wieści. Stan pszenicy we 
wielu okolicach chwalą jako wyjątkewy. Na podobne 
pochwały zasługuje także rzepak, chociaż w nieLó 
rych okolicach, mniej deszczami nawidzonych, pojawił 
się chrząszczyk. Żyto poprawiło się znacznie, chociaż 
w ogóle jest ono najsłabsze. Jare zboża rozwijają się 
normalnie. Kilka dni ostatnioh, zimniejszych powstrzy
mało rozwój kukurudzy i delikatniejszych jarzjd. 
Wegetacja na łąkach i koniczynach pozostawia dosyć 
do życzenia — trawy są gęste ale niskie —  koni
czyna równijż, z tą jednak różnicą, że we wiąln 
miejscach gęstą nie jest. Ślady zniszczeń, poczynionych 
przez myszy, dają się obecnie spostrzedz. ,

Z Kongresówki nadchodzą bardzo pomyślne wia
domości. Według urzędowych zestawień rosyjskich, 
również dobre żniwa zapowiadają się w całej środko
wej Rosji —  gubernje niżnonowogrodzka i kazMiska 
będą miały nadmiar zboża — południowa część ] ,'^ji 
ma gorsze widoki. Kaukaz ma mieć bardzo dobre 
urodzaje. *

Według urzędowego sprawozdania węgiel reeo 
ministerstwa rolnictwa z perjodn od 23. maja do 11. 
czerwca, stai zasiewów na Węgrzeeh jest Następu
jący: Tropikalne upały ustąpiły JH^maja burzy,
ulewnemu deszczowi i nawet w<T wielu miejssach 
gradom, które na prawym brzegu Dunaju między 
Cisą a Maroszem i 'na lewym brzegu Cisy znaczną 
szkodę zrządziły. Od początku czerwca do 8. bm. 
powtarzały się deszcze, w wielu miejscach znowu 
z burzą i gradem, wskutek których zboża, a szcze
gólniej pszenica bardzo bujnie rozwinięta, pokładła 
się i daje powód do obaw przed rdzą. Częste deszcze 
w niższej części Węgier i z tamtej strony Dunaju 
miały ten skutek, ie zboża ozime, a nawet i jare 
mocno pożółkły. Bdza rozszerza się na pszenicy, 
jęczmieniu i owsie, dotychczas jednak zajęła tylko 
liście. W ogóle pszenica moia być uważaną za mier
ną tylko,, chociaż przed 28. maja rozwijała się bardzo 
łacinie. Żyto położyło się także na wielu miejseacL, 
miejscami jednak poprawiło się znacznie i jakościowo 
jest przeważnie dobre, podczas gdy ilościowo jest 
tylko mierne. Jęczmień ozimy słaby, jary żółknie, 
oprócz burz i gradów zaszkodziły mu chrząszcza. 
Owies rozwija się dobrze i może byó uważany za 
mierny, w niektórych okolicach jest bardzo dobry. 
Bzepak zaczęto zbierać —  dał on w ogóle słabe re
zultaty - ~- zaszkodziły mu deszcze.

Na zachodzie, we Francji, w Belgji i w nad- 
reńskich prowincjach skarżą się na posuchę, w kra
jach tych jednakże, wobec wysoko stojącej kultury, 
brak deszczów daje się mniej uczuć niż gdzieindziej 
i nie pozostawia takich śladów na zbożu, jak w kra
jach o niższej kulturze rolnej. W Ameryce bardzo 
obfite deszcze dały powód do skarg i nżalań, które 
do dziś dnia się powtarzają. Zdaje się rzeczą pewną, 
że Ameryka w tym roku nie dostarczy Eurspie tyle 
pszenicy, ile jej w roku zeszłym dostarczyła. Oko
liczność ta wywiera wielki wpływ na usposobienie 
targów europejskich, nawet pomimo bardzo pomyśl
nych wiadomości z Bosji. Wiadomośei te nie znajdują 
zupełnej wiary, wydają się oie przetsadzouemi i jak 
twierdzą niektórzy, są one insoen„wana dla poparcia 
starań Bosji o kredyt zagraniczny

Przeważnie pomyślne wiadomości o słanie za
siewów odbiły się na targach zbożowych. Zwyżka 
cen nie ma na razie żadnej podstawy. Handel termi 
nowy też doznał obniżenia cen, handel towarem go
towym jest bardzo mało ożywiony i nie przedstawia 
prawie żadnego interesu. Tak pszenica, ja* i żyto 
gotowe spadło w cenie. Z początkiem minionego tygodnia 
nadchodzące z Ameryki wyższe notowania, oparte na 
niepomyślnym stauh tamtejszych zasiewów, ustąpiły 
wkrótce miejsca zniżce po nadejściu telegramów 
i Nowego Jorku, które zdawały się zaprzeczać po
przednio podanym wiadomościom. Jak już wyżej 
wspomnieliśmy, stan zasiewów w monarohji austrja- 
ckiej jest przeważnie dobry, wskutek czego giełda 
wiedeńska stanowczo zdecydowała się na zniżkę, 
tembardziej, że niepewność oo da zniesienia zakazu 
wywozu zboża i Bosji przyczyniła się do większego 
zamieszania.

Kursa oscylowały —  według Rodnika — jak 
następuje:

najniższy lajwyższy 
k t r s

Psienioa na maj czerwiec 8 86 9' 12
„ na jesień 8*27 9*54

żyto na maj-czerwiec 8 74 8 92
„ na jesień 7*52 7 74

owies na jesień 5*82 5*97
kukurudza na maj czerwiec 5'33 fi'40
rzepak na sierpień-wrzesień 12*15 12 40

  k r o n i k a :
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeueza Ko

ściuszki.

DZIENNIK POLSKI z  dnu 22. Czerwca 1892 r.

— Pan jesteś pewnie gorącym polskim pa
triotą? —  zapytała hrabianka Kany.

— Naturalnie 1 Jakżebym nim mógł nie być ?
— A więc może pan sam pójdziesz do po

wstania i chwycisz za cep, albo za kosę?
— Pewnie, że pójdę. Tak częste trzeba się 

dzisiaj w towarzystwie przymaszać i trzymać 
rece przy sobie wówczas, kiedyby Się chętnie 
ożyło ich przeciw niejednemu, który na to rze
telnie sasłngnje, że z przyjemnością na Moska
lach wynagrodzę sobie tę wstrzemięźliwość.

— Flandern zaczął się śmiać i powiedział 
półgłosem: Brawo! —  a księżna zakłopota
na zwróciła się do Kseni:

— Ach ta polityka! —  zauważyła — zwa
śnią nawet najlepszych przyjaciół!

—  Podobno rząd nie pozwala śpiewać jakie
goś hymnu polskiego -  wtrąciła hrabina Ettis- 
bach. —  Co do mnie, to znajduję takie postępo
wanie wprost śmiesznem. Przscież każdemu wol 
no się modlić, o co chce.

—  Ale nie publicznie — zrobiła nwagę pa
ni Leonia, rzucając równocześnie groźny wzrok 
na małą porucznikowę. —  Ja zgadzam aię z roz
porządzeniem rządu, który pewnie ma swoje słu
szne powody, dla których potępia tego rodzaju 
buntownicze pieśni.

— Zgadzasz się pani z rozporządzeniem 
rządu? Potępiasz pani tę pieśń? — odezwał się 
Proczna. — A, to znowu niespodzianka dla 
mnie. Jeszcze przed tygodniem śpiewałem pani 
ten hymn i wtedy nie miałaś pani dla niego 
dość słów zachwytn, a dziś przyklaskujesz sro 
giemn zakazowi ? Ale czy takie zakazy przyda
dzą się na co ? Nie trzeba bynajmniej śpiewać 
głośno, żeby Bóg słyszał 1

W  tej chwili z drugiego pokoju wyszła puł
kownikowa i wprost zwróciła się do Procsny:

Wiadomości osobiste. Dr. med. Te o do r o -  
wi cz  osiadł stale we Lwowie i ordynuje przy ul. 
Chorąźczyzny 1- 12. —  P. Józef Ko t a r b i ń s k i  wy- 
jeehał wczoraj wraz z swą małżonką ds Krakowa, 
skąd udaje się następnie na kilkodniswy pobyt do 
Wiednia.

Z życia towarzyskiego. Dla wyścigowych gości 
urządzili hr. Stanisławowie T a r n o w s c y  w sobotę 
raut, na którym zebrało się sto kilkadziesiąt osób, 
zarówno z Krakowa i okolicy, jak i przybyłych z 
dalszych stron kraju i z Wiednia.

Bal, wyprawiony w niedzielę przez hr. Roma
nów P o t o c k i c h  w sali hotelu Saskiego, zgroma
dził jeszoze liczniejsze towarzystwo.
SssUDnia 28. bm. e godz. 8. wieczorem odbędzie 
sie w kościele św. Mikołaja ślub pana Aleksandra 
Os t r o ws k i e g o ,  koncepisty lwowskiego magistratu, 
z panną Kaźmierą Zofją S i g n i ó wn ą ,  eórką śp. 
Karola i Pauliny, właśc. realności we Lwowie.

W sobotę d. 25. bm. o godz pół do 8. wieezo- 
lem pobłogosławionym zostanie w kościele 00. Je
zuitów we Lwowie związek małżeński Staiisława hr. 
Grzymały J a b ł o n o ws k i e g o ,  z Anną hrabianką 
Romer ówną.

NekrOłogja. W Krakowie zmarli: Jar o s z ,  słu
chacz ID. kursu medycyiy; Andrzej Budzi ński ,  
zastępca star. nauczyciela w eeminarjum nauczyciel- 
skiem makiem w Krakowie i Tetla z Hiklów Wer-  
nerowa,  wdowa po urzędniku skarbowym, prze
żywszy lat 57. — W Milejowie, majątku hr. Anto
niego Beztworowskiego w Królestwie poiskiem, zgasła 
d. 5. bm. Anna O s s u c h o ws k a ,  młoda, lecz nhlu 
bnie już zn im śpiewaczka. — W Pradze zmarł radca 
dworu Have l ka  w 84 r. życia. Należał en w r. 1848 
do rady państwa i zasiadał w sejmie czeskim od po
czątku ery konstytucyjnej. Po r 1870 dostał się Ha- 
velka również do parlamentu, wybrany przez miasto 
Czaslaw. Należał do pbrtji staroczeskiej. Poświęcał 
się również literaturze. — Dnia 25. zm. zmarł nagle 
ks. Piotr Cho wa ni e c ,  proboszcz polskiej parafji 
Nąiśw. Panny Marji Bożańeowej w Baltimore.

Kalendarz. Środa (22.): Paulina B. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 5, aanb d̂ • godzinie 7. 
minut 58.

Pocieszającą wiadomość mamy do zakomuni
kowania naszym czytelnikom. Zaszczytnie znany i 
wysoko ceniony poeta i autor dramatyczny, p. Aureli 
U r b a ń s k i ,  zapadł był, po przebyciu influenzy, na 
ciężką chorobę zapalną. Owoż —  jak się dowiadu
jemy — dzięki gorliwej opiece i głębokiej wiedzy 
dra Wilhelma P i s e k a , wszelkie niebezpieczeństwo 
już minęło i szanowny pacjent niebawem w zupełno
ści powróci do zdrowia.

Wystawa szkiców na pomnik Aleksandra hr. 
Fredry, urządzona w Kole liteiaoko-artystycznem, nie 
ściągnęła dotychczas znaczniejszej ilości widzów. Ceny 
wstępu (20 ct w dnie powszednie) stanowczo są 
zbyt wygórowane, zaś podniesienie ceny wstępu w 
poniedziałki na 50 ct. — wobec areyi łabego udziału 
publiczności —  wręcz sprawia efekt komiczny.

Mianowania. Namiestnik zamianował piakty- 
kanta konceptowego lwowskiej dyrekcji policji Rudolfa 
Rappla, auskultantów sądowych, Jakóba Łysako
wskiego z Brzeżan i Em^a Czesława 2. im. Burdo- 
wicza z Sambora, oraz asyeteuta pocztowego Stefana 
Sienkiewicza ze Lwowa, prowizorycznymi koic-epi*
stami pelioji w etacie dyrekcji policji we Lwowie. 
Dalej bośniacko- hercegowińskiego praktykanta kon
ceptowego Karola Stiebera w Prjedorze w Bośnji, 
prowizorycznym, koncepistą roliaji w etacie dyrekcji 
policji w Krakowie. Oraz przeznaczył prowizorycznych 
komisarzy lwowskiej dyrekcji policji: Antoniego Za-
wałkiewicza do służby przy starostwie w Jarosławiu, 
Tadeusza Matkowskiego do służby przy komisarja- 
cie policji w Przemyślu oraz prowizorycznego kon- 
cepistę przy tejże dyrekcji policji Stefaaa Sienkie
wicza do służby przy komisariacie policji w Bro
dach.

Handel żywym tewarem. W aresztach miej
skich umieszczono w sstatnich dniach dalszy tiaa- 
sport dziewc/ąt, sprowadzonych z Turcji. Jest ick 11. 
a mianowicie: Ludwika Sechtenmiszczuk, Fani Auf- 
seher, Henia Beutal, Elka Braunstein, Freida Sche- 
chte*, Emilja Tomaszkiewicz, Elka Jenier, Baśka 
Karpel, Marja Michaj, Sara Spierer, Feiga Weber. 
Są one przeważnie w wieku od lat 19 do 23. J&k 
się dowiadujemy, do zarządcy aresztów miejskich, p 
Wiedenia, zgłaszają się rozmaici żylzi z prośbą o 
wypuszczenie aresztowanych na wolną stopę, ofiarując 
kaucję, nawet dość wysoką, do tysiąca zł. Wobec 
tego, że żydkowie ci, jak skonstatowano, nie stoją 
z sp owadzonemi dziewczętami w stosunkach pokre
wieństwa, zachodzi podejrzenie, że są to ajenci uwię
zionych handlarzy dusz. Ghoą oni uwolnić ofiary wy 
rafinowanego łotrostwa, w tym tylko celu, ażeby 
usunąć świadków potrzebnych do ostatecznej rozpra
wy karnej. Przywiezione bowiem dziewezęta mają 
stawać jako świadkowie dowodowi w procesie, który 
się odbędzie w jesieni rb. Dlatego władze powinne

— No, boski nasz 1 Jakże ze śpiewem ? For
tepian czeka.

—  Znam tylko j°dną pieśń, którąbym teraz 
potrafił śpiewać — odrzekł Janek.

— A więc proszę, słuchamy.
Hrabina Ettisbach widząc, że Froczna idzie 

do fortepjanu, odezwała się do niego półgłosem :
—  Tylko, na Boga I nie tę rewolucyjną 1
W  tej chwili uczała się silnie ściśniętą za

ramię i przestraszona, ujrzała pi.ied sobą groźnie 
zmarszczoną twarz pani Leonji, która mówiła 
właśme :

—  Pan Proczna będzie miał zapewne sam 
tyle taktn, że w wyborze swoich pieśni za- 
stosuje się do otoczenia, które go słucha.

Księżna podniosła się nagle i chciała podejść 
ku Procznie, aby zażegnać burzę, ale widocznie 
odgadła ją pani Leonia, bo zaszła jej w drogę 
i kilka słów, powiedzianych szeptem, wystar- 
ezyło, żeby się księżna cofnęła w pół drogi. 
Baronowa stanęła tuż za nią, żeby nią dalej 
kierować.

Oficerowie, zakłopotani z razu, szybko zo- 
rjentowali się w położeniu i w drugim końcu sa
lonu zaczęli żywą i głośną rozmowę.

Proczna tymczasem zasiadł już przy forte
pianie, i za chwilę zabrzmiała przygrywka, a za 
nią wspaniała pieśń: „Boże coś Polskę przez
tak liczne wieki...“

Kiedy pieśń skończył, we wielkim salonie 
było już pusto. Jedna tylko Ksenia stała obok 
śpiewaka, a w oczach jej błyszczały łzy.

— Jakże? A pani? — zapytał Janek z gc 
ryczą. — Dlaczego nie idziesz za innymi ? Niech 
pani rozważy, kto przed nią stoi ? Opuszczony 
przez wszystkich, wypchnięty z towarzystwa, 
rewolucjonista, powstaniec, syn żebraka i przy 
błędy...

się mioć na baczności i zarządzić stosowne środki 
ostrożności.

Czego już u nas nie ukradną? w  czasie prze
noszenia biur dyrekcji ruchu kolei państwowych z 
gmachu administracyjnego przy ulicy Trzeciego Maja 
na główny dworzec wykradziono z paki 50 fascyku- 
łów aktów łfykupna gruntów pod kolej arcyksięcia 
AlLreonta (przeważnie drukowane kontrakta), które 
prawdopodobnie sprzedano jako makulaturę. Kto by 
w s k a z a ł  s p r a w e ę  lub mi e j s c e ,  g d z i e b y  
można j e s z c z e  o d n a l e ś ć  te akta,  o t r z y ma  
p i ę ć d z i e s i ą t  zł. nagr ody .

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr. kat. komitetowi parafialnen u w Żnrowie, w po
wiecie rohatyńLkim, na budowę cerkwi, zapomogi 
w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -|- 20*6 °C., naj
wyższa -f- 26 0°C., najniższa -f- 14*2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie oo do kierunku zmienny 
z zachodu, co do siły słaby (2); średnia tempera
tura doby około -|- 20°C., stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza zwiększy się do 80 
pior*.; opad, deszcz chwilowy.

komisja egzaminacyjna dla nauczycieli robót 
ręcznyeh szkół ludowych w Stanisławowie, podaje 
niniejszem do wiadomości, że egzamin rozpocznie się 
w tym roku dnia 7. lipea o godzinie 8. zrań* w za* 
hudwaniu seminarjum nauczycielskiego.

Germanizacja. Od p. Ch. Rohatyna, właści- 
aiela drukarni we Lwowie otrzymujemy następujące 
pisme: „Szanowna Redakcjo! Czując się notatką w 
Deienmku Pelskim z dnia 18. czerwca b. r. nad
zwyczaj pokrzywdzony, przesyłam Szanownej Redakcji 
następujące wyjaśnienie z prośbą o umieszczenie w 
łamach szanownego pisma. Pp. Popiel i Jeger zamó
wili u mnie zaproszenia w języku żydowskim z wy- 
laźnem żądaniem umieszczenia firmy mojej i nakładcy 
w języku niemieckim. Przy takiem oświadczeniu stron, 
aby firma moja i nakładcy brzmiała w języku nie
mieckim żadnego wpływu nie mam. Ale gdy treśó 
druku odemnie zależy, albo przynajmniej Strony za
chowują się obojętnie, w jakim języku mam druko
wać, wówezas nietylko firmę, ale wszystko druknję 
po p o l s k u ;  owszem, staram się o ile możności, 
moich gości nakłonić, aby publikacje drukowali w 
języku polskim. Z wyrazem głębokiego szacunku 
Ch. Rohatyn“ .

Pożegnanie dygnitarza. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie żegnał d. 19. bm. tn gremio nstępują- 
«ego z czynnej słnżby wiceprezydenta Feliksa Made- 
jewskiego, który po przeszło 41 letniej służbie w są
downictwie, przeszedł obecnie w stan spoczynku. 
Celem pożegnania zebrało się w sali sądu apela
cyjnego gremium starszych radców z prezydentem 
Zborowskim. Na serdeczne przemówienie p. prezy
denta Zborowskiego, tudzież radcy sądu wyższego, p. 
Salskiego, jako seniora ladców apelacyjnych, odpo
wiedział w rzewnych wyrazach p. Madejewsk,

W sprawie jesiennych manewrów bawił w 
tych dniach w Zcarażu komenderujący ks. Windisch- 
Graetz z jenerałem brygadjerem Fabinim. Zrekognosko- 
wali oni taren, na którym odbędą się ćwiczenia woj
skowe.

Apuchtin ustępuje. Z Warszawy donoszą do 
Kraj u : Jak się dowiadujemy, kurator okręgu war
szawskiego, Apuchtin, o p u s z c z a  swe s t a n o wi 
sk o z powodu nadwątlonego zdrowia. Pomocnik ku
ratora okręgu kijowskiego, hr. Musin-Puszkin, zostaje 
przeniesiouy na wyższy urząd do Warszawy. Hrabia 
Musin-Puszkin ukończył uniwersytet petersbnrgski w 
roku 1879 ze stopniem kandydata wyaziaru mstory 
czno filologicznego. Wkrótce potem po oicu swym zo
stał honorowym kuratorem liceum w Nieżynie, wy
jeżdżał za granicę w delegacji naukowej, następnie 
został mianowany inspektorem okręgowym w Peters
burgu, a z tego stanowinza przeniesinuy do Kijowa 
na pomocnika kuratora. Następcą hr Musina Puszkina 
w Kijowie zostanie prawdopodobnie p. Moehnaczew, 
inspektor okręgu naukowego w Petersburgu.

Vendetta. Krewni zabitego przez Malissorów 
(plemię albańskie) Czarnogórca, nderzyli na Malisao- 
rów i jednego z nich zastrzelili. Winowsjeów natych
miast aresztowano.

Ukarani dyrektorowie. Wszyscy członkowie dy
rekcji bndaj eszteńskiej kasy oszczędności zostali ska
zani przez sąd handlowy na dotkliwe grzywny, po
nieważ śledztwo w miljonowej defraudacji Piufficha 
wykazało, iż instytut ten zakupował wiasn* akcje 
bynajmniej nio w celach spekulacyjnych.

Proces RavaChola rozpoczyna się dziś w Mont- 
brison. Oskarżenie zarzuca mu pięć zbrodni: rabu
nek, popełniony na JakóbiejRivolier i jego służącej w 
Yarizelles; kradzież, podpalenie, profanację grobu; 
rabunek, dokonany na pustelniku w,Chambles i rabu
nek z morderstwem na pani Marcon. Obrońca Ra- 
yachola zamierza go przedstawić, jako niepoczytalnego. 
Policja w Momtbrisoa zarządziła nadzwyczajne środki 
ostrożności.

Wurtn, ów Niemiec, którego w Tnluzie uwię
ziono pod zarzntem szpiegostwa, gdy —  jak depesza 
pedała — zo zbyt wielkiem zajęciem oglądał bagnet 
żołnierza, podał w przesłuchaniu, że jest mechani
kiem. Znaleziono przy nim kilka map geograficznyoh.

Nie skońcsył, bo już mn na piersi leżała 
Ksenia.

I stało się to, co było prsed laty marseniem 
Gustawa Adolfa...

ROZDZIAŁ X XV I.
— Ozy jej wysokość udziela dziś audjencji ?

— pytał Proezna dworskiego lokaja.
—  Tak, panie hrabio!
—  Która z dam dworu ma dzisiaj służbę ?
—  Hrabianka Kany.
—  Prowadź mnie do hrabianki Zapowiadać 

mego przybycia nie pot z hujess.
Lokaj ukłonił się i wp:*->wadi.ł śpiewaka de 

jednego z pokojów.;
Hrabianka ujrzawszy Procznę, przyłożyła 

lornetkę do oczów, potem wyprostowała S‘Q, jak 
tylko mogła i przybierając śmieszną która
— zdiniem jej — miała być imponującą, spytała:

—  A to co? Pan u mnie? Bez anonso 
wania ?

—  Tak — bo mi pilno Przyszedłem prosić, 
żeby pani była łaskawą powiedzieć jej wysoko
ści, że jestem tu i proszę o audjencję.

— To, co pani słyszałaś.
— A  — jeżeli dobrze słyszałam, w takim 

razie odpowiadam pana, że jej wysokość pana nie 
Przyjmuje.

— O to trzebaby najpierw jej samej za
pytać.

— Nie, panie. Pan sam powinieneś wiedzieć, 
że drzwi ich wysokości są i pozostaną jamkaięte 
dla śpiewaka rewolucyjnych pieśni.

— Łaskawa pani, zostańmy przy tern, czego 
wymagają obowiązki pani. Jej wysokość dziś 
przyjmuje i jest przygotowaną do przyjąć. Ja, 
hrabia Dynar, przychodzę do pani, jako dbpy

V

Z ogródka teatralnego. Re ż y s e r  do a k t o 
r ó w:  Jak mię tu panowie widzicie, przed dziesięciu 
laty odradziłem recenzentowi X. wstąpienia na scenę...

Komik,  m a l t r e t o w a n y  pr z e z  r e c e n  
zenta X. z we s t c h n i e n i e m:  Jaka szkoda, że 
X. nie został aktorem, a ja recenzentem !

Tragiczny wypadek. Policja zakończyła wczoraj 
dochodzenia w sprawie nieszczęsnego wypadku z wo
źnym telegraficznym Mizumstiui i odstąpiła akta są
dowi karnemu. Karol Marjan liczy lat 19, Mieszka 
on wraz z matką i babką stale we Lwowie, zaś 
ojeiec jego jest oficjalistą prywatnym w Rosji. Przed 
kilkoma dniami udała się tam pani W. !aaowa gdyż 
mąż nagle zachorował bardzo ciężku, a telegram, 
który w niedzielę w nocy nadszedł, wzywał do wy
jazdu także i syna. Pe strasznym wypadku Marjan 
sam zgłosił się do policji i tutaj tłumaczył się 
w ten sposób, że działał pod wpływem przestrachu. 
W  ubiegłym tygodniu dobywali się do jego mieszka
nia złodzieje, to też obawiając się ponownego napadu, 
kupił ułański pistolet, który nabił kulą. W sobotę
0 godzinie 11. w nocy położył się s^ać, nie mógł 
jednak zaraz zasnąć. Wtem nsłyszał, że ktoś prze
łazi przez parkan. Wstał więc z łóżka, chwycił za 
pistolet i ustawił sig obok okna tak, ażeby nie mógł 
być widzianym. Za chwilę usłyszał pukanie do okna, 
zawołał więc trzykrotnie „kto to ?“ a gdy nie otrzy 
mał odpowiedzi, podniósł w górę pistolet i nie mie
rząc strzelił. (Wołania „kto to? nie mógł woźny 
Mizumski słyszeć, gdyż podwójne okno było zamknięte). 
Dalej spowiada Marjan, że gdy po dłuższej chwili 
wraz z babką i sługą wyszedł na podwórze, zobaczył 
leżącego na ziemi człowieka omdlałego. Gdy tegoż 
zlano wodą, przyszedł do s.ebie i oddalił się.

Zmarł W szpitalu onegdaj po połoaniu Jan Mi- 
ziumski, woźny telegrafu, wskutek odniesionej rany. 
Aż do ostatniej chwili nieszczęsny nie odzyskał przy
tomności, tak ii policja nie mogła go przesłuchać.

Dwa pożary. Onegdaj o godz. 3. po p łndniu 
powstał pożar w barakach artylerzyckmh przy ul. 
Janowskiej, niedaleko rogatki. Ogień wybuchł na 
strychu budynku, w którym się mieści stajnia. Za
paliło się s'.ano prasowane. Straż ogniowa zerwała 
dach „ krótkim czasie ugasiła ogień, który nie 
wyrządził wielkiej szkody. Strata wynosi około 200 zł.

W dwie godziny później sygnalizowano z wieży 
ratuszowej drugi pożar przy ul. Kopernika. W ciągu 
dziesięciu minut etr»ż ogniowa przybyła na miojsce 
pożaru. Palił się drewniany magazyn, własność śin- 
saraa p. Jaua Daschka, znajdujący się w ogrodzie, 
otaczającym realność pod 1. 52. Pogotowie wojskowe 
wraz z czeladzią zajęli się wyniesieniem zlożonyob 
w magazynie zapasów gotowych snuć do drzw. i 
okien. Bndynek był kryty dachem blaszauym, który 
natychmiast zerwano, a przy użyciu dwóch sikawek 
ugaszono ogień, który, jak skonstatowano, wybnchł 
na strychu. Pożar ten był bardzo groźny, a to ze 
względu na pobliski magazyn nafty Ditmara. Szkoda 
wynosi pi zeszło 1000 zł. Bndynki są nbezpieezone 
w kiak Tow. aseknracyjnem. Do ognia pospieszyły 
tłumy publiczności i tylko dzięki pogotowiu wojsko
wemu (30. pp.) i energicznej komendzie podpułko
wnika p. Gessnera zawdzięezyó należy, że akcja ra- 
tnnkowa mogła się odbywać prawidłowo. Przy obu 
pożarach był obecny prezydent miasta p. Mochuacki, 
wieeprez. dr. Marchwicki, pierwszy delega. p. Mi
chalski i wielu radnych. Do ognia przy ul. Koper
nika przybył także arcyksiążę Sabator.

Rozbiegany koń unosząc wózek i pędząc z góry 
ulicą Sykstuską, pokaleczył dwie robotnice magi
strackie, furman Jan Romanowski spadł przytem z 
kozła i odniósł uszkodzenie w głowę. Koń jest wła
snością p. i). Jedną ze skaleczonych roDotnic odsta
wiła policja, jako eiężlo ranną do szpitala głównego.

Aresztowano Zallela Rotha, iyd i, który usi
łował namówić Leję Fang do wyjazdu do Ameryki.

miałą kradzież popełniono onegdaj w nocy na 
szkodę p. Józefa L. przy ulicy Zyblitiewicza pod 1. 
27. Złodziej dostał się przez okno do pomieszkania
1 akiadł suknie damskie.

Niewyśledzony sprawca dostał się onegdaj do 
pomieszkania Hersza Menketa przy ulicy Smerekowej 
pod 1. 2, a rozbiwszy siekierą komodę, skradł pugi
lares zawierający 80 zł Kradzież popełniono w cza
sie, gdy Menkes wyszedł na chwilę z poniiszkama, 
pozostawiwszy drzwi otwarte

Car W negliżu. Figaro opowiada następującą 
historyjkę z pobytu era  w Danji. Mieszkał wtedy 
car w pałacu w Amalienborgu. Pewnego rana około 
godziny 7. straż pałacowa ujrzała z przerażeniem, 
jak potężny władca Rosji w pantoflach i w nocnej 
koszuli, a więc w kompletnym negliżu, biegał po 
ogrodzie, krzycząo głośno i wymachując rękoma. Za
alarmowana służba pałacowa struchlała na ten wi
dok, nie mogąc wytłumaczyć sobie tej dziwnej wy
cieczki jego carskiej mości i nie uspokoiła się prę
dzej, aż rzecz się wyjaśniła. Oto eai chciał się wła
śnie ubierać, gdy wtem zobaczył przez okne, jak ol
brzymie dwa jego psy goniły ulubionego kota króla 
Chrystjana. Car nie namyślał się ani chwili, wyoiegł 
do ogrodu tak, jak stał. aby uspokoić rozjuszone psy. 
Interwencji cara zawdzięcza kot swoje ocalenie.

Zbrodnicza gqń. W Moskwie do pewnej mie
szczanki przyjechała w odwidziny para małżeńska

dwora, która pełni dz ś służbę i proszę o to, co 
leży w adresie jej obowiązków. A jeżeli pani 
nie zechcesz uczynić zadość mojej prośbie, zapo
wiadam, że będę zmuszony obejść się bez jej 
pośrednictwa.

— Spróbaj pan tylko, a ładnych doczekos** 
się skntków Jeżeli pan koniecznie obstajesz przy 
formalności pożegnania, to zapisz się pan w ksią
żkę, która tam leży na stole.

— Pozwoli pani, że postąpię tak, jak uwa
żam za stosowne. Jeszcze raz panią pytam: czy 
zapowiesz pan* moje przybycie jej wysokości?

— Nie!
Proczna podszedł wtedy kilka kroków na

przód. usunął delikatnie starą pannę na bok i 
szybko wszedł do pokoju księżny.

Hrabianka chc.ała z razu narobić krzykn, 
ale nagle zmieniwszy zamiar, zerwała się i po 
biegła wprost do gabinetu księcia.

Książę rozmawiał właśnie z Gowerem, kiedy 
wpadła do pokoju jego dama dworu.

— Stało sio co ? — zapytał.
—  Proszę waszej wysokości— Proczna wpadł 

do pokojn księżny i...
—  Czy pani oszalałaś?! — przerwał jej 

August Ferdynand z gniewem. — N.ech pani tu 
zostanie 1 Poruczniku, baw pan hrabiankę do mo
jego powrotn.

Przeszedł przez wąBki korytarz i stanął we 
drzwiach pokoju księżny właśnie w chwili, kiedy 
Proczna mówił:

—  Ze wasza wysokeść nie ponosi żadnej 
w in}, o tern jestem zupełnie przekonany. V*asza 
wysokość działała tu tylko —  proszę wybaczyć 
—  trochę nieoględnie i w ten sposób dotarczyła 
pani Leonji broni, którą baronowa wyzyskiwała 
w sposób niegodny, a waszej wysokości tak ucią
żliwy. (Dokończenie nastąpi.)
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włościan z 2 -letnim cynkiem. Malec nie chciał sie
dzieć w poKoju, więc matka wyprowadzka go na po
dwórze : zaledwie się jedDak odwrćoiła, rzuciła cię
na malca gę̂ > uderzeniem skrzydła obaliła go na 
ziemię i zaczęła szczypać zajadle. Trwało to wszy 
stko zaledwie minutę, a gdy matka się odwróciła i 
przybiegł do dziecka, było ju; w omdleniu. Nie
szczęsna matka odniosła malca do szpitala, gdzie mu 
udzielono pomocy, lecz w powrocie stamtąd dziecko
zmarło.

l_ISt miłosny. 1 na półtora tysiąca lat przed 
nar; Chrystusa indzie pisywali do siebie listy miło
sne, tak samo, ja* dzisiaj. W muzeum crytańskiem 
znaleziona została deszezułks, mająca długości 8 uali, 
pokryta 98 wiecami pi_ma klinowego. Po odczyta
niu okazało się, że jest to list miłosny jednego z 
faraonów, pisany w roau 1530 przed nar Chrystusa 
i ofiarujący serce i rękę córee jednego z królów ba
bilońskich-

Leczenie padaczki Ogólne zajęcie obudzą obe
cnie we Wiedniu wypadek nleozenia w tamtejszym 
BZpitaiu powszechnym 15 letniego chłopca, ulegają
cego od dzieciństwa strasznej chorobie epileptycznej. 
Mianowicie opiekuiący się nim profesorowie benedikt 
i Musetig zauważyli by'i przez dłuższą obserwację, iż 
ataki pacjenta pochodziły z regułu z jednego * tego 
samego miejsca w organizmie. Otóż postanowili 
okstyrpować z powierzchni mózgu odpowiednią czą
stkę szai# substancji mózgowej, co gdy po zd.ęciu 
czaszki pomyślnie uskutecznili i enory po niejakim 
czasie do sił powrócił, od tego dnia już się u niego 
nie nowtórzyły wcale ataki epileptyczne.

 --------

B i u r o  m i a s t  w w e  w o l e !  p a ń s t w o w y *  u
objęła we Lwowie firina K. T u s z y ń s k i  i Sp Dotych- 
czas hiflr0 to,' mieszone sie w hotelu Zorża, prowadził 

. Jos. I- Le i n k a  uf.
N a d z w y c z a j n e  W a l n e  z g r o m a d z e n i e  

członków Tew. I. Związkowej drukarni we Lwowie odbę
dzie się w n i e d z i e l ę  d n i a  26. c z e r w c a  1892 o go- 
jzin.e 10. przed południem z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgroma
dzenia. 2. Wniosek rady zawiadowezej o przedłużenie czasu 
trwania Tow, na dalsze lat dziesięć t. j, do końca czerwce 
1903. 8 . Wniosek rady zawiad. dotycząc; zmiany §. 7.'. ust 
1 s atutu Wniosek rady zawiad. dotyczący podziału fun
duszu rezerwowego. 5. Wniosek raay zawiad. dotycząc; 
rezpisania subskrypcji na nowe udziały 6. Wni 3Ck lady 
zawiad. o zatwierdzenie dotychczasowej dyrekcji pod dotyeh- 
ezasowem warunkami na dalszy okres dziesięcioletni, 
t. j- do końca czerwca 1903. 7. Wybór zastępcy kasjera 
jako członka dyrekcji w miejsce zmarłegi sp. Franciszka 
Piątkowskiego. 8. Ewentualny wybór jednego członka do 
rady zawiadowezej.

Do powzięcia prawomocnych uchwał potrzebny jest 
k o m p l « t  7 , c z ę ś c i  w s z y s t k i c h  n a l e ż ą c y c h  
Jo  T o w  c z ł o n k ó w ,  większością ’ /, części obecnych 
(§• 61). Na to zgromadzenie z a u r o i z o n y  b ę d z i e  
cL i ;  i r  us z  dla spisania protokołu. Rada zawia- 
oowcza T ZwjęzKowy) druLarni we Lwowie Stow. /.arejestr. 
z nieogr.i porębą.
Aleksander Wierzbiański Kajetan Laskowski

prezes 7a sekretarza.
W ystaw ę r o b o t  ręczn y ch , rysunków i mato 

wideł urządzoną w uutsie „oroezuogu pupisu w Zakładzie
wychowawczym 'eńskim p Marji Zagórskiej, (ulicy Czar
nieckiego 1. 12) będzie można .widza. w dniach 22. i 
23. b m.

D w i e  w y p r a w y  ślubne z bielizny własność hr.
0 I. B. i hr. A R. prześliczne cacka pod względem wy
konanie i bogatych haftów zwracały temi dniami powsze
chną uwagf w hardlu M. Beyera i Spółki we Lwowie. 
Wartość obu dochodzi do dziesięciu tysięcy zł.

p o p i s  k o n c e s j o n o  w a n e j  s z k o ł r  ś p i e w u
u. Pauliny Stróżeckiej edbędzie się dnia 2ó. 1 m. w sali 

Prohsinu“ . Wstęp wolny; całkowita zaś kwota, uzy
skana ze sprzedaży programów pizeznaczona na pomn.K
Chopina.

P o s i e d z e n i e  członków Tow. właścicieli realn. w 
stacji klimatycznej „BrzueLowicea, odbędzie się dnia 22. 
maja o. r. tj w środę o godzinie 7. w lokalu Tow. kupców
1 przem. prz.y ul. Sobiebkiego 1. 7, II. piętro.

b o m i t t t  b u d o w y  p ó u n l k u  A l e h ś ]  h r .  
F r e d r y .  Pesiedzenie komitetu pełnego odbędzie się w 
piątek dnia 34. b. m. o godzinie 7. w lokalu „Koła lite- 
raeko-artystynznego“ .

B fc k »d h w . Na fundusz im. Tadeusza Kościuszki zło
żył w Administracji pisma _mszegn p. E. D. 3 zł.

Ż a m iB B f  W leu C H . Duia 16 czerwca br. zmarł 
w Samborze byiy długoletni prezes Samborskiej rady powia
towej <Jr. Karol Pawliński. Obrzęd pogrzebowy odbył się 
dnia 20. hm. Zamiast wieńca ra trumnę, uchwalił wydziai 
powisz-owy zamówić w kościele OO Bernardynów w Sam
borze dna 30 czerwca br. o godzinie 10. rano Żałobne 
nabożeństwo i zaprosić na takowe członków reprezentacji 
powiatowej pp_ przełożonych obszarów dworskich i wszy- 

\ stkie reprezentacje gmiuue, oraz przeznaczy! z funduszów 
1 powiatowych ko. 0tę 25 zł. dla Tow. pomocy naukowej w 

Samberze.

Z krwawych dni.
Niedawno opuściły prasą pamiętniki Carmen 

Silvy, drukowane w pewnym dzienniku buka- 
resateńakim. Międuy innemi zapisała W nich uko
ronowana antorka wspomnienia swe z wojny tu- 
recko-rosyjskiej. Wyjmujemy stamtąd jeden szcze
gólnie zajmujący ustąp:

„Było to w dzień wigilji Bożego Narodze
nia —  czytamy. — P° wściekłem zimnie, zmie
niła nagła odwilż w istne potoki. Wybrałam się 
naprzeć.w króla, który jako bohater, jako zwy
cięzca, powracał po pięciomiesie :znej nieobecno
ści. Czułam się bliską niemal szaleństwa z rado
ści. A jednak nie mogłam się cieszyć, wycier
piawszy zbyt wiele, nie miałam już siły na we- 
Bołość. Ostatnie dni pod Plewną zniszczyły nie
mal trzy armje. Po śnieżycy gwałtownej, nastał 
mróz 20-stopniowy. Gdyby Osman pasza mógł 
trzy dni jeszcze utawić opór, byłoby wszystko 
praepadłe. Teraz cała rzesza zgłodzonych poto
czyła się od Plewny ao Nikopolis. Nie wiem, 
wielu opuściło wygłodzone miasto; do Nikopolis 
przybyło ich 10.000. Król ubrał nazajutrz tę sa

mą drogę, by dostać się do swego kraju. Musiał 
on opuścić sanie, gdyz trupy, zalegające drogę,. 
uniemożliwiały jazdę. Dosiadł konia i tak 
jechał przez aleję śmierci, cc cbw.la putykając 
się o zwłoki. Widać było po drodze całe grupy 
zmarłych, siedzące przy ogniu, który rozniecili 
ostatnim wysiłkiem i którego wygaśnięcie o śmierć 
ich przyprawiło; ówdzie- znów stały wozy, zwie
rzęta i woźnicy, wyprostowani, zamarznięci. 
W śniegu, co parę kreków taczały się trupv, 
najczęściej z rękoma, jakby błagalnie r.o nieba 
wzniesionemu V, bitwie pod Guwicą padło 16.000 
ludzi. Nasz bataljon strzelecki przetrzebiony zo
stał do połowy. W obrębie wałów niepodobna 
było rannych opatrywać, ani zmarłych grzebać, 
tak silnym nieprzyjaciel prażył ogniem. Ale 
wszystko lo jeszcze drobnostka w porównaniu 
z widokiem, jęki nastręczała droga z Plewny do 
Nikopola. Po ścieżkach, jak zwierciadło gładkich, 
skutkiem gołolędzi, dostał się król do fortecy, 
wśród ryku, wrzasku i jęków 10.000 jeńców 
którzy zalegali rowy, a którym nie było skąd 
dać ani kawałka chleba. W  chwili, gdy król do
stał się do fortecy, zeszło słońce i rozlało blask 
swój różowy, na rozpostartą po drugiej stronie 
Dunaju ziemię rumuńską. Było to jedyne dla 
króla pocieszenie, iż mógł widzieć kraj swój 
choć z daleka. Nazajutrz uznano za rzecz nie
bezpieczną, pozostawić króla pośród mas, szale
jących od głodu, a liczniejszych niż jego hufce. 
Mały parowiec przewiózł ge do Kikcpolis, skąd 
już można było chleb wysłać. Gdy król przybył 
do Turno Magourele (stacja graniczna rumuńska) 
i gdy po pięciu miesiącach znalazł się w ciepłej 
izbie, mógł ukłaść się do łóżka wydawało mu 
się, jakby najwspanialszego dopadł pałacu. Je
szcze potem zamieć śnieżna groziła ma w drodze 
z Magourele do Krajowy niebezpieczeństwami 
pokonał je jednak i po tylu przejściach wrócił 
nakoniec koleją nietknięty t yumfator, do od
świętnie przybranej stolicy — w objęcia żony, 
której włosy pobielały od trosls. i trwogi..."

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze l e t ni m:  

D»,iś wo środę drugie wielkie przedstawienie profesora 
K. Malinowskiego, dyrektora teatru mechanicznego i 
optycznego w Berlinie; jutro we ezwaitek po raz 
drugi „Trzy kapelusze", krotochwila w 3. aktach 
Alfreda Henneąuiaa, w przekładzie Władysława 
Korczaka.

Z teatru, onegdaj odbyło się w teatrze letnim 
przedstawienie p. Malinowskiego, który zaprodukował 
publiczności serję obrazów świetlnych, zajmujących 
szczególnie dla młodszej generacji, najliczniej też re
prezentowanej na przedstawieniu. Z uwagi na ten 
ostatni wzgląd, że tego rodzaju produkcje najlepiej 
nadeją Bię dla wieku dziecięcego — powinieD prze 
dewszystkiem p- M. opuścić dwie pierwsze serje obra 
zów, zatytułowane „Cieniami chińskiemi“, następnie zaś 
nie zaszkodziłoby postarać się o tekst poprawniejszy 
w objaśnieniach, wygłaszanych z za sceny.

Najlepiej podobały się kalejdoskopowe gry barw 
i obrazy z wyprawy do bieguna północnego.

We wtorek po raz pierwszy ujrzymy na scenie korne- 
dję z francuskiego pod tytułem: „Trzy kapelusze". 
Sztuka ta — o ile nam wiadomo — nie rości sobie 
bynajmniej pretensji do miana kemedji poważnej. Jest 
to jedna z t»k licznych w czasach ostatnieh komedy 
jek, których jedynem zadaniem zabawienie widza, po
budzenie go do nieustannego, a szczerego śmieehn. 
Cel ten osiąga najświeższy nabytek naszego repertoaru 
w zupełności. Wesołość i śmieoh huczny towarzyszą 
tej komedji od jej początku aż do zapadnięcia zasło
ny po raz ostatni. Grana przez najlepsze siły naszej 
sceny, ćieszyć s ę on,* bodzie zapewne i u nas tern po
wodzeniem, jakie było jej udziałem wszędzie za gra 
nicą.

Z wystawy teatralno muzycznej. Czytamy w 
Gazet L Narodowej: „Wystawiono biust Mi c k i e 
w i c z a  z gipsu (własność „Ogniska") i dia „obja
śnienia" dano pod nim następujący napis: „Adam 
Mickiewicz a is (!!!) Autor des Bramats „Les Confe- 
dćrĆ3 de Bar". Nie wierzycie? Daję słowo, tak na
pisano. Przetłumaczę wam, ażebyście, czytając po 
pedsku, mogli lepiej odozuó całą bezmyślność tego 
„objaśniającego" napisu: „Adam. Mickiewicz j ak o 
autor „Konfederatów barskich". To się komitetowi 
rzeczywiście udało; to rzeczywiście cenny nabytek : 
biust Mickiewicza, j a k o ,  czyli w charakterze autora 
„Konfederatów". Gdybym był wcześniej na to zwró
cił uwagę, mógłby się był komitet tłumaczyć, że za
szła pomyłka. Wczoraj byłem zuuwu na wystawie; 
znowu wchodzę do oddział* polskiego, patrzę, a to 
znowu Mickiewicza wystawili i to wprost naprzeciw 
tamtego. Biust drugi tern się różni od gipsowego, że 
jest z bronzu, podług rzeźby Davidó. (Własność ks. 
Jerzigo Czartoryskiego). To już chyba nie będzie 
Mickiewicz „jako" autor jakiegoś utworu; czytam — 
a tu znowu słowo w słowo tosamo: „Mickiewicz
a |s Autor des Dranuts „Le Confedćres" itd. Cóż 
więc po zabytkach cennych, kiedy komitet taki z nieh 
robi użytek! 0 pomyłce tu mowy być nie może; wi
docznie więc ten, który to pisał, i ci, którzy go kon- 
trowaii, mają przekonanie, że tak dobrze."

Ostatnie wiadomości.
Kur jer  Warszawski donosi: „W  sferach ko

lejowych krążą pugłoski o zmianach osobistych 
w szeregach prawie wszystk:ch naczelników wy- 
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działów kolei dąbrowskiej i nadwiślańskiej, a tak
że zastępców naczelników wydziałowych.

Francuska izba poselska przekazała nowelę 
prasową osobnej komisji z 11 członków, która 
ma zdecydować o ile istotnie potrzebne i uzasa
dnione są prrjektówane przez ministra uprawie- 
dliwości zmiany w ustawie prasowej. Zmiany te 
mają być następujące: 1) Ustanowienie suro
wszych, niż dotyenczas, kar za podburzanie w 
prasie do zbrodni takich jak morderstwo, rabu
nek. podpalanie, jakoteż za podburzanie de za
machów dynamitowych. 2) Podwyższenie kar za 
podburzanie wojskuwych ao nieposłuszeństwa. 
3) Przyznanie władzom prawą do konfiskaty dru
ków podburzających i aresztowania autorów ar 
tykułów podbmzajjtcycb, — jako środków pie- 
wentywnych. W  komisji, której powierzono s pra- 
wę, zasiada czterech stanowczych przeciwników 
projektu rządowego i wszelkiego w ogóle ograni 
czenia wolności piasy: hr. Douville Maillefeu,
Armand DesprĆ3, Tony Róvillon i Paweł Dumner. 
Inni członkowie przychylni są w zasadzie pro
jektowi rządowemu. Niektórzy z nich jednakże 
domagają się pewnych zmian w przedłożeniu rzą- 
dowem; tak n. p. Reinach żąda aby konfiskata 
i areszt niogły mieć zastósowanie tylko w razie 
zbrodni przeciwko bezpieczeństwu państwa. W  au
łach parlamentarnych panuje przekonanie, że pro
jekt rządowy nie przejdzie, a minister sprawie 
dliwości Ricard, jak, się zdaje, nie zechce cofnąt 
swego projektu, tak iz sprawa ta łatwo doprowa
dzić może do przesilenia ministerjalnego.

Przyczyną dymisji Bl a i na ,  amerykańskie- 
gu sekretarza stanu dla spraw zagranicz., nie był 
zamiar postawienia swojej kandydatury, lecz nie
porozumienie z Harrisonem Na posiedzeniu ko
misji kanadyjskiej Blaine przemawiał w imieniu 
rządu; w połowie mowy przerwał mu sekretarz 
stanu dla finansó w Foster i uświadczył, że został 
upoważn.ony do zaznaczenia, iż prezydent d i s  
podziela poglądów Blaina. Blaine natychmiast 
zamknął posiedzenie, wyszedł bardzo wzburzu- 
ny i w dwadzieścia minut potem wręczył swoją 
dymisję.

Koln. Ztg. otrzymuje wiadomość z Belgra
du, iż przed wyborem następcy Proticza nastą
pi rozwiązanie skupczyny i rozpisanie nowych 
wyborów.

Journal des Dtbais porównywuje podróż 
króla Bumberta do Poczdamu z podróżą ks. 
Bismarka do Wiednia i sądzi, ję eni jedna, ani 
druga nie wpłyn ę na sytuację eurupeiską, wię
cej zajmującą jednak jest podróż Bismarka Eył 
on niegdyś potężnym, dziś pozostał tylko wiel 
kim. Podróż króla Ilumberta nie zaniepokoi ni
kogo. Pokój ubezpieczony iest dostatecznie alj«.n 
sem francusko rosy jskim.

Ze strony redy kałów serbskich, według Vi- 
delo proponowanemi są następujący kandydaci: 
dr. Lazar, Dckja, jen. Sara Gruic, Mikołaj Pa
tie. Pierwszy rejent Ristic proponuie natomiast 
jen Antoniego Bugiczeyica, krewnego Obrenowi- 
czów, lub pułkownika Joiana Milsko’ ica, guwer 
nera młodego króla. Obaj są członkami partji 
lii eralnej.

■ Jak utrzymuje Figaro, podróż króla Hnm- 
berta ma także pewien oel ukryty. Jedui sądzą, 
że chodzi o zaciągnięcie włoskiej pożyczki* inni, 
że w Poczdamie poczynione będą pewne zmiany 
w traktacie trójprzymierza; iDni, że król włoski 
chce podróżą do Poczdamu dać pewne wsparcie 
moralne gabinetowi Giolitti’ego podczas przy
szłych wyborów, lub, że zamierza traktować 
o małżeństwo następcy tronu. Według Figara 
jednak, główną rzeczą w podróży do Poczdamn 
jest zamiar zorganizowania pod Lipami „jednej 
z tych małych dinioslraeione, tak ludowi wło
skiemu ulubionych" Ta dimostraeione jednak, 
z której drwi dziennikarz paryski, ma wszakże, 
jak on sam przyznać musi, znaczenk, wzmacnia 
jące trójprzymierze, nawet pomimo okol’ ;zności, 
podnoszonej z naciskiem przez francuską prasę, 
że królestwo w drodze do Berlina jadą przoz 
Szwajcarję, pomijając austrjackie terytorjum.

Bada państwa.
Telegram/ -Dziennika Polskiego".

Wiedeń 21. czerwca. (Z  isby posłów.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu izby posłów przedłożył 
minister finansów zamkniecie rai-hunków za rok 
1889. Izba przyjęła wniosek p. Pleuera, żądają
cy wyznaczenia wspólnej komisji obu izb dla 
ostatecznego załatwienia sprawy dodatków dro- 
żyźnianych dla urzędników, w której to sprawie 
obie izby powzięły sprzeczne uchwały.

Rozprawa specjalna trwa dalej.
Wiedeń 21 czerwca. ObiegŁ pogłoska, iż z, stro 

ny antysemitów przy k«ńcu dzisiejszego [ wiedzenia 
wniesioną zostanie interpelacja z powodu zranie
nia przecLodniów przez policję podczas przyjazdu 
ks Bismarka. '_______

T e l e g r a m y  o z i e n n i K a  ^ o ś S R i e y u '
v - Wiedeń 21 czerwca. W  przyszłą niedzielę 

uda się cesarz do Berna na strzelanie zwią
zkowe.

Wczeraj odwidzai cesarz br. T  a a f f e g  o 
w jego domtt.

E j . B i s m a r k przebywał wczoraj do gudz. 
3. popiołu ci mu w domu i nie przyjął an. jednej 
deputjlcji. Ulica „ WaUnerstrasse*, przy której 
stoi pałac hi. Pahfy’egc, strzeżona była przez 
policję do późna w nooy. Burszenszafty „niem.e- 
rko-narodowe" i poszczególni posłowie tegoż obo
zu, którzy układan sobie gromadny zti.azd do 
Bisui&ika, musieli od tej mySL odstąpić i zado
wolić się złożaniem swoich kart wizytowych — 
n. b. każdy z osobna — u portjera, Popołudnia 
odbył się objad familijny w ogrudzie Sachera, 
w Fraterze. Pomimo, że starego Bismarka tam 
nie było, & tylko jegc synowie, cały odduał po
licji stal w tej okolicy na straży.

Wieczorem odbył się raut u hr. H o y o s ó w  
w k iói/m  pomiędzy innymi uczestniczyli dwaj Po
lacy: hr. L a n c k o r o ń s k i  i p. B e n o e .  W po
dwórzu pałacowem koncertowało akademickie 
stowarzyszenie śpiewackie. Późnym wieczorem 
zjawił się Bismark pomiędzy koncertującymi i 
wygłosił do nich przemowę, w której upom.nrł 
ich do miłości i w i e r n o ś c i  dla ojczyzny. Na
wiązując znów do ich śpiewa, rzekł, że to wiz 
śnie sztaka niemiecka i poezja niemiecka stano
wią acznik pomiędzy narodami o języka nie- 
miecEisi — Recepcja trwała do późnej godziny.

Tutejszy korespondent Figara paryskiego 
donosi temu p iw u  treść rozmowy pewnego za
mieszkałego ta Węgra, z hr. Wilhelmem Bis- 
markiem, młodszym synem ekskancierza „Ojciec 
mój — mówił on —  jest przejęciem we W ie
dniu nadzwyczajnie uradowany, atol. te radość 
zakłócają ma demonstracje niedorzeczne goło- 
Wąsych młodzieniaszków. Jako człowiek aczci 
wego charakteru brzydzi się on ludźmi, którzy 
bawią się w Berostratów. Gdyby ojciec chciał 
był mieć poddanych austrjack.ch dla Nie
miec, to przecież w roku 1866 miał ża 
nadto ka temu sposobności. Lecz on był 
zawsze wobec Austrji lojalny. Potrącając o 
Francję, zapewniał młody Bismark, że siary ni
gdy nie żywił ku tej Francji Dienawiści i prze
ciwnie pracował zawsze nad pojednaniem z nią 
Niemców, obsypując z reguły jej politykę ko l o -  
n j a l n ą  niezliczonymi grzeoznościami. Tak na 
przykład ofiarował był F r e y c i n e t o w i  dc 
dyspozycji wpływy niemieckie p r z e c i w  An- 
glji, a w obronie preteasyj francuskich w kwe- 
stjf Egiptu i nie jego już wina, iż francuski 
minister Lie chciał z tego jKorzystać. Ostate
cznie byłby ojciec —  jeSli nie przymierze — 
to praynajmuiej trwałą zgodę z Francją prze
forsował.

Wiotień 21. czerwcu. (W  komisji walutowej) 
przyjęty został wniosek p. E i m s ,  w myśl - któ 
rego napis na monetach ma w ten sposób brzmieć: 
„ Imperator Austriae, rex Bohemiae, Galiciae et 
H m ganaeJ

Berlin 21. czerwca. Włoska para królewska 
przybyła wieczorem do Poczdamu i powitana 
została nader serdecznie przez ces. Wilhelma 
i licznie zgromadzone tłumy ludności. Cesarz 
uwiadomił prezydjum poiiou berlińskiej że nie 
życzy sobie zamykania ulic, a to w tym celu, 
aby ludność miało okazję do powitania zaprzy
jaźnionego monarchy.

Dziennik roepursądzeń dla marynarki ogła 
sza rozkaz gabinetowy, wedłag którego car Ale
ksander III. u l  być d la suitę w etacie mary
narki zapisany.

Paryi 21. czirwca Dzisiaj rozpoczyna się 
w Montbrisson proces przeciw Ltryacholowi, oskar
żonemu o zamordowanie 5 osub

W. ks. K o n s t a n t y  odjechał przez Nan
cy — gdzie w czasie jednogodzinnego pobytu 
swego był przedmiotem owacy;, rozlicznych — 
do Niemiec.

Petoi rtUTfl czerwca. Jutro nu być ogłcr 
szonem bezwarunkowo z n i e s i e n i e  z a k a z u  
wywozu wszystkich płodów rolnych —  z w y 

j ą t k i e m  ż y t a .
W ied eń  21. czerwca. Prof. N i e m e n t o w s k i  

mianowany dyrektorem gimnMjumSw Złoczowie.
Wiedeń 21. czerwca Po samknięeiu wczoraj

szej giełdy p o ł u d n i o w e j  notowano: Kredyty 319;
lsenderbauki 224 90; sztaebany 306 37 ; lombardy 101-62 ; 
alpiny 6-i 60 ; renta majowa 95‘ 6u ; węgierska złota 
111 05.

Wiedeń 21- czerwca. Około godziny 10-tej 
zjc jdżaó się zaczęli gośiie Weselni do kóścioia 
protestanckiego przy Dorotheergasse. Obrzęd Ślu
bny fii - r1 arberta Bismarka z hrabianką Hoyos, 
rozpoczął się o godzinie pół do 12. Świaikaiui 
pana młodego by li: brat jego hr. Wilhelm
Bism ark hr. Szuwałow.

Z  kół dworskich i dyplomatycznych nikt nie był
obecny.

Wiedriń 21. czerwca. Na wczorajszym wie
czorze n hr. Palffy dis księc.s Bismarka, nie 
było nikogo nietylko z ambasady niemieckiej ale i 
z poselstw mniejszych krajów niemieckich.

Zagrzeb 21 czerwca. Wczoraj odbyło się 
nadzwyczt ne posieozenie tutejszej rady miejskiej, 
na klórum odczytane reskrypt królewski, rozwią- 
zująuy ją z£ to, że przekroczyła zakres swego 
diiałania, wciągając praw.opaństwowe stosunki 
KiOacji do swych obrad, jakkolwiek nie jest do 
tego pov ołans.

Komisarzom rządowym zamianowano radcę 
sekcyjnego Mosińskiego.

Rzym 21. czerwca. Jererał Cerrotti pozba 
wił się życia wystrzałem z rewolweru.

Wrocław 21. oz»rwca. W  Mysłowicach are
sztowano pewne indywiduum, które chciało na 
być od górników dynamit.

Paryż 21. czerwa. Wszystkie pisma w ob
szernych artykułach omawiają owacje, jakie npr 
tykały ks. Bismarka w drodze do Wiednia, kun 
statując z zadowoleniem, że te objawy popular
ności zwiększają jeszcze bardziej przepaść mię
dzy Bismarkiem i cesarzem.

Paryż 21. czerwca. Temps donosi, że głó
wnym celem poarózy królemwa włoskich do 
BerLna jest ożenienie królewicza następcy wło
skiego z najmłedszą siostrą cesarza, coby ani 
dziwnem, ani nierozumnem nie było.

Bruksela 21. czerwca. Według pism pół- 
urzędowych, mowa tronowa wystąpi przeciw za
prowadzeniu powszechnego głosowania. Wybory 
ściślejsze do konstytuanty, które się dziś w Monc 
Tournay, Charleroi, Nivellep i VerTier.. odbędą, 
są tern donioślejsze, że w razie porażki libera
łów, konserwatyści mogliby, zjednawszy sobie 
kilku umiarkowanych liberałów, zyskać potrze
bną większość dwóch trzecich, i po swojej myśli 
przeprowadzić rewizję konstytucji.

Londyn 21. czerwca. Rozwiązanie parlamentu 
nastąpiło d. 28. bu .

Ateny 21. CEerwoa- Izba deputowanych spra
wdziła już wybory i wy prała swym prezydentem 
155 głosami na 164 głosujących boadouri’ego, 
stronnika TrikupiML.

Wlodeń 2! czerwca. „Wiener Zeuung- ogłasza, 
że Krzyszt neki, rew aent rachuusowy galicyjskiej krajowej 
dyrekcji Skarbu z powodu przeniesienia w stan spoczynku, 
otrzyi .ai tytuł i charakter radzey rachunkowego.

Itamu-in pioztowj Igieł uianowauy został sekretarzem 
pocztcw;,m we Lwowie.

P a ry i 31. ezsrwca. Istniejąca od lat 150 wielka 
firma Józef Lustig i Syn, handlarze chmielem zawiesiła 
wypłaty.

F r a  y j « y t a a l i  d o  L w o w a ,  
dmą 31. esenr a 1891 r.

UOTEL ZORZA J. br. Rothwiller z Ditkowioc. M. 
hr. Kraeioei z Laszek mor. A. Mysłowski z Zubrzca M. 
Zakrzewski z Czołau. M. Czarnowska z Kijowa. M. hr. 
Tołstoy z Petersburga. L. Stillman z Mad. B Bedo z Buda- 
Pesziu B. dr. Csillik z Tarnopola.

HOTEL IMPERIAL. K. Jeleńeki z Wiina. P. Mo
rawska i Saiubora. H. Szeliski z Kumburdi. K. Dslwo z 
Lawocznngo. F. Sobolewski z Zaleszozyk. K. hr. Dembicki 
z Kiakowa. I. Fri/ing z Grodna. A. Gaskarski z Zyszma- 
aierza. L. Załuzny z Niebyłowa K. Wołkowioka ze Strzy
żowa. T. Szczurowski z Łukawicy. A. U en41 z Jaworowa. 
L. hr. Romer z Borowa. E. Borosiewiez z Bródki. F. Ja- 
błośoi ze'Starej soli.

Rląda ceru, bezbarwne powłoki, wargi i dtlą- 
tla, zly lub kapryśny apetyt, rozstrojenie 1 roz
drażnienia nerwowe, tak zwykł# u kobiet i dzie
wcząt, pochodzą z niedostatku fosforanów i żela
za wo krwi, Leczoaie żelaza przez zażywanie 
Fosforanu Żelaza płynnego p Leras wraca cera. 
jej świeżość, krwi jej barwę a organizmowi jego 
żywotność; dobroczynne dz ałonie żelaza od ptar- 
wszyelr dni za-frcls daje blę spostrzegać. e

Świetna Redakcjo F
Nawiozająe at licznych w krouice -Dziennika Pol- 

akiego* notowanych tragicznych wypadków, którym u legą, ą 
bądi to rnbotnmy. zatrudnieni przy używanych u na# ruszto
wania I a]»LiPOw>eh, adź-to przechodnie, ja w  miejsc* 
m ało przed silku laty w Rynku, dalej ol nuja br. przy 
ulicy Kopernika i 18. bm. przy ulicy Żulińskiego (nr. Dz. 
roi. 170) i t. p. wyraża/ u -jgię nioje zdziwienie dla czego 
dc .ychezas nie zastąpiono powszechnie i z urzędu rusztowa
nia ie niesforne i nieOezpiseme nowemi Ł za rusztowania
mi wiszącemi. Nowj ten przyrząd bowiem o zgrabnej że
laznej konstrukcji zaprowadzony w naszem mieście przez p. 
Szynnna Landaua /ni „Di, Pol." 86) nie tamuje komuni
kacji n_ choo.nicaou i wykioaza wprost kałdokolwiekbądź 
katartrofę. Mimo to te jedynie rozwuiowi miasta odoowia- 
dająee tylko sporadycznie się u nas okazują, a wśród for- 
ualnej powodzi zastarzałych rusztowań drabinowych zauwa
żyłem negdsj ~w prz; rzłd nowj jsdynii na fasadzie real
ności pod 1. 5 ulica Furmańska. Lit strony poinformowanej 
aowiaauję iję, te wypożyczenie wspomnianego przyrządu 
stosunkowo mniej kosztuje, niż wstawienie dotychozasowyeh 
□utworow drabinowych. Vi ■ taresie dobra ogółu powinnebj 
tedy <— w  organa autonomiczni idąc u  przykładem wszy
stkich większych mLst wprowadzenie powyższego przyrządu 
wspierać.

Z wysokim szacunkiem
I. F .

obywatel m. Lwowa.

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
a dnia 21. Czerwca 1892 r.
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Buk̂ I rosyjski wab-r,ya papierowy .
100 mu k diaiiilMkleh

płacą żądają

SIS — 816
84* — 846 —
385 - 840 -

-------- 811 -

U l  - Kil 70
107 6 * ta-8 20

06 *5 98 88
98 50 59 £0
— ,— __
f 6 8 T ‘7 50
86 10 05 80
99 40 00 10
94 70 ‘>6 40

61 — 62 —
68 - 66 -

50 - -----------

l 4 40 106 10
94 — 84 7o

100 50 'O! *0
1*0  - 100 70
101 - 101 70
l  i4 50 —

97 60 9R 80
n  80 32 -

88 £0 84 75
89 69 81 60

6 69 6 79
9 46 9 55
9 70 —
1 94 i  34
1 82 1 £4

58 86 f  8 80

g i e ł d y  w ie a e ń s iŁ ie j .

W i e d e ń ,  unU yi. C zerw ca 1832 r. 
(godz. 1 m ir . 35 po połndaiu).

A kcje alpejsk ie Tow arzystw a górnloaetfo . 
u w ęgierakle banku k redytow oęo 
B Banka aaglo-aastrjaok iego z
p U n ł o n b a n k a .......................................
* kolei K arola  Ludwika
, k ole i północnej .
s kolei p o łu dn iow ej (L om bardy) *

kolei p a ń s t w o w e j .............................
„ kolei lw ow sk o-esern iow leok ie j 
M kolei wępriorriko - półn ocn o -  wucLo-.l

Losy t a - e c k i e .......................................
Leny kom unalne w iedeńsk ie . .
i k o j o T ow arzystw a tureckiego zarządu tyto*; 
^allcyjfikie ob ligacje  iud^£u*iiar»<3yjn»

Aikoje kolei pó<noom>-^xchodu, (IiU B łii*bc‘ * 
L toy  regu la c ji Olsy 
A k cje  BAuku dla kra jów  k o fo i,ry i?.?i 
Her.;Ł węgitsrska słota  pro-i. „
Ak^jy r*^rkvMrelm . , . #
B oayjrkł ruba! .Łwt fowaco
A k aje  ki& żyz-jtr*  . . .Rauta i .

^Crtia dnia Czerwca 1S9S r.

A.krjo 3,->eirjj<eki.0 kreaytow a
A k cje  kole*, E.^rcla LLdwikft . „ tAufltrjackJ.e banknoty .
Akcie kc*-I*)i połndrdow i-l

yośyMEka WDoLodoia .

Udo)

tairs

•ąli

dcisioj-

G& 80 
861 _  
16") 75 
848 ZD 
116 _  
898 Zś 
10 1  - 
806 67 
| ,ł 7ś 

197 —

6 ’  76 
•73 8, 
1 4  75 
*40 95 
138 87 
218 95 
1 1 1  -  
116  95 

l S» V. 
1*8 80 
819 19

* u a li 
p jp r s .

6) -  
361 50 IS4 60
243 50 SIS — 
SJ8 -
1 0 i 8 D
306 _
244 50 
197 —

159 S5 
178 76!06 —

2*2 60 111 10 
t 0 75 . 84 V,
318 CO 

9 49

T A R O -  Z B O Ż O W Y .
Dnia 21. ezerwea 1892.

L ir ó w : pszenica 8 80 do 9 '—, żyto 7-75 SIO,
jęczmień 6 — do 6-80, owies 6 65 do . ‘50, rzep; k nowy
9*50 d i 9-73, grooh 6 50 do 8'7ó, wyka 4 50 00 5-— ,
nasienie lniane ID—  do_ll-25, bób 12-— do 12 50, bobik
6-50 do 7--  , hreczka 9 'gO do 11-50, koniczyns czerwona 
_■ — do — , biała — •— d o  , o zw e d rk a  do

kmrnek 19 — do 2 1 —. anył 2 8 - -  do 29 - ,  kuku- 
ruda 6 — io  6'iO, chmiel nossry za 65'— do 68-—, spirytus 
14 25 do 14'50.

Uspos bierne — .
k r a b ó w :  pszenica białt 10-— do 10-50, czerwona 

9 60 do 10-25, żółta 9 50 de 10 20, żyto 9 25 do 9-90,
jęczmień hro..*rny 750 do 8-—, pastewny 7 — do 7-25, 
owies 6’»0 do 7-J5, huczka 8- - -  de 9 '—, grouh 8 —
do 10-50, koniczyna czerwona — ■— do — •— , biała —■__
do — -— , rzepak stary ID — do 11-50 zł

Usposobienie lepsze.
R c e s z ó w :  rzepak wycztrpany, pi enica 9 — dc 

9-25, żyto 8-50 do 9-—, jęczmień 7-— do 7-50, owies
7-50 do 7 75, wyka 5 — do 5 80, bobik 6 75 do 7-50, 
chmitl 67-50 do 70-—, groch 8 -— do 11*— , kukurudza 
6'— do 6 50, rzepak 10-75 do 11'—, hroozka— '— d o —•—.

Okowita 14-— do 1525.
i l b d a u e s z t  pszenica na wiosnę 8 6 1 do 8*67, 

n* jesień 7-93 d j 8-03, kukurudza ja  czerwice 4 ?8 do 
4‘91, na lipiec sierpień 4‘93 do ‘  96, owies na czerwiec 
— •— du — , na jesień 5‘42 do 5-45, rzepak na sierpień- 
wrzesień 11-70 do 11 80. Spirytus kontyng. bez podatku 
17-—  do 17 50.

T E A T R  l  E  X  3T I .

D z i ś :

Wielkie Przedstawienie
Prcf. K. MALINOWSKIEGO z Berlina

dyrektora teatru mechanicznego i optycznego.

Jutro po raz drugi: „Trzy kapelusze," kroto
chwila w i. aktach Alfreda Hennequin’a, w prze

kładzie Władysława Korczaka.

NADESŁANE

J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAN >

wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

kupuje i sprzedaje wszyetk.e efekta i aoeety
po n i dokładniejszym kur .  dziennym.

21« * prowincji wykonuje niezwłocznie bei doliczeni!
prowlyi. u'. 8 1—J

„ G ł ó a n a  r e p r e - s e n ia c ja  d l a  U a l l c i l  
n a jw ię k s z e g o  i  n a jb o g a t s z e g o  w żw k e c le  
T o w a r z y  s tw a  n b e z p le e z e ż  n a  ż y c i e  „ 1  Le 
d n i a  1.- — R e k  1 a ł t i e n l a  1 8 4 9 “ .

Wszech nank leksiskich

D r .  F e l i k s  H a h n
osiadł w Tarnopola. Ordynuje od 2. do 4. ulica Perlą, dom 

Wnej Pani Bucheltowej. 1621 1—8

D r* Tadeusz Krygowski
lekarz chorób wewnętrznych, oraz chorób dzieci

ordynuje od godziny S do 5. 1567 1__1
Uiiea Kazimierzowska nr. 43 rog uuey Brąjeiuaskiej.

Dr. ANDRZEJ L0RENTSKI
przybywa u czerwcu b. 

1573 K r y n ic y .
r. do

1 -1

1634 1—1 F n iT .  m ed .

D r . E u g e u ju s z  K c z i e r c w s k i
pa dwuletnim pobycie w szpitalach krajowych i zfą 

nicznycn osiedlił się we Lwowie i ordynuje 
w c h o r o b a c h  p rzew od u  pok arm ow ego

(żoładka, jelit i wątroby).
Od 3. do 5. popołudniu. Dla ubog..li od 9. da 10. ri

U lica  O sso liń sk ich  1. 15.
Laboratorjum konieczne dla tego działu chorób z ja 

urządzone w tym samym domu w ubikacjach nr. 3.



DZIELNIK P ;LSKI % dnia 22. Czerwca 1892.

Drobne ogłoszenia.
Doniesieni* rozmaite

po 1 */» cant. od wyrasn.
CTin t r a l u  B lA r o  S p r a w n a  k 4 w

dl» prowincji. Lwów, Kopernika 11.

To r b y  p o c z t o w e  dla posłań* 
< ÓW 1 liStODOBZÓW  po il. O'50, 

TiSó, 850 z dobrej skóry poleca Paw eł 
L an gn er, Lwów, Halicka 13.

M",*'B ter f a r w a c l i  znajdzie umie* 
pitzenie zaraz w aptece Dębicy

Na  p o c z c i e  w  S k a le  jest zaraz do 
obsadzenia jedna posada zdolnej

ekspedytorki i telegrafistk'. 499

Une Brancaise cherehe plase comme 
bonne euperieur a la ville ou a le 

campagne — par bouro M. Morawski, 
Rynek 2.9. 510

A p t e k a  w  M ilń w c e  poszukuje 
A  młodszego magistra farmar; , rów. iei 
praktykant aptekarski zoajdzie um e-
szczenie. 512

W ó z t k  d l a  c u o r y c h  komplelnie 
nowy do sprzedania za cenę umiar

kowaną. Wi ido tości udzieli administracja 
„Dziennika.”

Gdy mi potrzeby inserować w dzienni 
kaeh krajowych lub lagraniczuych to 

uskuteczniam t. zawsze przez Centralne 
Biórn Ogłoszeń. Lwów, Kopernika

100  iiberjj gotowych, 1 0 0  mundurów 
różnych, 1«’0 garniturów letnich, 500 
par sporni, OO sukien damskich, tanio 
poleca Zakład J.iszczyszyna, gmach tea
tralny.

Prsui c w n l a  b l a c h a r s k a  A d a m a  
B r a z k o a r a k le s p a , we Lwowie, 

w gmachu hr. Sknrbka — przyjmuje 
roboty budo > lano blacharskie w umiar
kowanych cen eh, jako taż najdrobniej
sze naprawk., wchodzące w ztkres tego 
zawód u.

andydwta adw okackiego przyj
mie zaraz adwokat dr. B ib l  w Jawo-

509rowie.

[ 6 z e f  B a d o m a k l ,  masseur naisdol 
I niajszy, po odbyciu praktyki przy Wnyeh 
p. doktoiach jedynie specjaliiiaob,pp. doktorach jedynie specjalistach, po

leca się z wykonaniom mięsienia ciała, 
tak zewnętrznie jak i wewnętrznie, tak, 
że podług metody ks. Kneippa, proce
dury zimną wodą; podejmuje się wszel
kich opatrywać i usług przy chorych tak 
w dzień jak i w nocy. Adres: ul. Szep
tyckiego ]. 2 >.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4 0  pokoje  etc. 3 pokoje,
, U przedpokój I pokoje ka

w a l e r s k i e .  S t a j n i ę  wynajmuje Z a
rząd realności Emila Berl.miljan i Brajcra, 
w godzinach 9.— 12. i 3 . - 5 .

małe pokoje frontowe, kuchnia, spi
żarnia, strych i piwnica. Halieka 21

4  pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarka, 
strych i piwnica za az do najęcia. Ulica 
Pańska i. 2, na dole. 489

4  pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarnia, 
strych i piwnic* do najęcia od 1. lipcz. 
Ulica Pańska 1. 2, na 1. piętrze. 490

P r z y  ogrodzie jezuickim KleinowJta 3, 
* I. pUtro, 6 pokoi, balkon, przynale- 
żytości. _____________

O k l e p  z przynależnem pomieszkaniem 
O  do wynajęcia, także d z .  pokoje, 
kuchnia, piwnico i s t r y c h ,  Leona Sapiehy
59. 508

i Sp. Następcy ■
r ż -  .*22 ■
R. 1888. ^

J. BOULET
3 1 * 3 $ ,  u l i c a  B u l n o d  -  P A R T S

K RZYŻ LEGJI HONOROWEJ W  K. 1888.
Cztery Medale złote na Powszechnej Wystawie z 1889, klasy 4 9 ,5 0 ,5 2 ,6 4 .

M A S Z Y E Y  h e u s t a m e  d o  e o b i e h a

N A P O J O W  G A Z O W Y C H

WODY SALCERSKIEJ, 
LIMONADY. 

WODY SODOWEJ.

JEDYNE SREBRZONE WEWNĄl RZ

S I F O J IY
WIN MUSUJĄCYCH Wczelkich kształtów i koloróT 

Znacina *u iik a  cen takowych
Te aparat/ b y ły  puszczane ?  rncu Da W T S T A IIE  *  MOSK f I E .

Wysełha „franko* szczegółowych prospektów.
^  m B i H f l l W H i & l l l

RTJDOLP D n m s
w Znaim

fclnh i riysiyczaycti wyrobow laiantowycD

Ra wdania

utrzymuje bogaty zapas

przedmiotów p s p o d a rs iic ił i zbytkow nych z m ajoliki.

ślubne i świąteczne
nader stosowne i odpowiedne.

Wykonanie artystyczne, pełne elegancji i fluetu.
Ceuy fa b ry e iu e  stale,

Główny skład dla Galicji i Bukowiny

R. D1TMAR, w e L w ow !e,
plac Staijackl 1. •• 1381 1 - ?

W RADYHBIE 1000 1—?

btowarzyszenie nrejostrowane * poręką ograniczoną 
subwencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy 

w  e L w o w i e
5

poleca swoje

*vy ro b y  p o w ro źn ic ze  i s iec ia rsk ie
tudzież

p a s y  d o  m a s z y n , l in y  k a fa r o w e  i  p ro m o w a , 
g a r t y  d o  w y b i ja n ia  w ń akń w , c h o d n ik i  n a  

k o r jr ta r s e  i t. p.
Wszelkie wyroby oidobne, ja k o  to : nakrycia salonc w e na 
stół, firanki do okien, siatki do łóiek dziecinnych, torebki 
myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od 
mach i omega i t. d. wykonaje nasz stypendysta, który się 
kształcił kusatem Wydsiała krajowego w fabrykaok w W ie

dnia i POcblarn.

&

I » Y B E ¥ C J1 :
L'on Paztcy Marceli Swiechowski.

Sprzedaję franko każda stacja 
pocztowa

Sztuczna m i i szczęki
wedtyr najnowszego 

a m p i/ta ń -systeua
leki ego, w kauczuku, 
złocie i celluloidzie, 

jako też wczelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio takie na raty, wykonuje

atelier dantyktyczne-tecnniczne
B .  B E R O E R A

we Lwowie, ul. Karola Ł o w ik a  5, 
w domu Wgo P. Stromengera.

Majątek ziemski
na Bukowinie, przestrzeni 800 mor
gów, z tego 600 morgów roli reszta 
pastwisk, z gorzelnią kontyngento
waną na 1.625 hektolitrów, jest za 
raz do wydzierżawienia. — Mający 
chęć wzięci* w dzierżawę zasięgnąć 
mogą bliższycL wamnków w kance- 
larji adwokata Dra Adama Kosiń
skiego we Lwowie ulica Trzeciego- 

Maja 1. 17. 1643

Pragniesz sdzyskać siły I apetyt, ósbry 
sta I dsbrs wygiądanls

radze r a m ie u le
KNEIPPÓWKĘ

niezrównaną v i t t $  2 zioł leczniczy c t
K m. K neippa.

C s a s  fl iis*  k i I < ł ' n
Do nabycia lylko 

w  składnie m aterjalów

LEOPOLDA. LITYŃSKIEGO
w o  L w o w i e  

p r z y  m l. K o p e r n i k a  1. 3 .
Ha prowincję wyseła sio oiw iom ą 

pocztą. . l r83 b 1— ?

MM ieczecia mU 
Priessnitzthal

w Modliny,
30 minut od W ie d n iu  jd legły, w śli 
izcem położeniu i okolicy lesiste , 
w połączeniu z elektry iZhem lec^e- 
uiem i szwedzką g i m u i / k y  leczniczą.

Lecznica dla choróli plorslo* 
wych, iołądkow ycn , dolnych 
częScl d a ta  1 chorób bonie* 
cych.

D oskonały pensjonat—jprzy
stępne ceny.

Ha zapylania odpowiada Zarząd
Naczelny lekarz 1611 1—5

Dr. Józe f Weiss.

naslo świeże v taftach
po 5 kilo brutto, -i 41/, kilo netto po 
3 zł. 60 ct. Przy większym odbiorze daję 

opnat. 1662 1—3

M. Ch, Sch&nbach
Skład jej i masła w Sanokn, (Gal.cja).

K ifmanm
PO%T

rH kM H N hziA  A r  dla Ł iu a  
n n h  dm  fiat. HandelasBrndsa, 

OCBslsllss Orgaa
im  n »  6iU.r. K*nfm*nnrt>f łln̂ »-
M tite n  s t t a t i fs n  C e a lU , so w i. 
V *ifm in n t»c h .n  O n a b n ,  Y tn fa w  i u  
C M f s n t i e n u  O M tsm ielia , b w m t a n  4 .  
V*pslnss dsr ■pM tral*  
Mat«rlal - und V w m lu h t. 

waaranhlndlar W in u .DtaMlbt iat .im... nllkonuuB
.  kufmŁnnucb. Fa*U*
b i a l i  u h m  Ł u t a  and tritt
| iM k  H r  Sta aliaaittf badrohtaa 

«  a t a ł  K a a fn u m M ta a ta a  i

Erachalnt seit 1**4 ans *•. w. 
*5. Jaden Mona ta

A h n n i a u u m u  * » r  > k i  1  4  a .
1 10 kr. nr im UłiB. faUtuita

>1 n t l i  u l  r « r -p  Otto H u s a  O 
■ ob a , Włos, WalllUłhs. M.

100 zł. nagrody
kto wyrobi mężczyźnie iat 35, z zawodu 
rolnikowi, znającemu języki polski, rosyj
ski i francuski (niemiecki słtbo) miejsce 
bądź we Lwowie 1 K rn b oo ie  przy 
pracy biurowej, b»d i to n» wsi jako za
rządcy majątku. Płaca żądana minimum 
5u guldenów miesięcznie. Za dobre miej- 
1660 sce nagroda większa. 1—3 

Oferty pioizę składać: T. Z. L. 
1433. Centralne JBIÓro Ogło
szeń — Lwów, K opern ik* 11.

Kasyno Hiejskle
we Lwowie

poszukuje od 1. sierpnia 1892 r.

Sekretarza
z płacą roczną 420 zł., wolnem pomiesz
kaniem złożonem z 2 pokoi i kuchenki, 

opałem i światłem.
Warunki: uzdolnienie do prowadze

nia czynności kasowych, rachunkowych 
i administracji wogóle, poprawne pismo, 
kaucja 2uu zł., wiek najwyżej lat 50.

Podania udokumentowane z wymie- 
uienicm szczegółów osobistych — stanu 
rodziny, fweninalnie liozby i wieku dzieci, 
tudzież z krótkiem onisiniem prz biegu 
życia, należy wnosić d< „Wydziału K8.svua 
Miejskiego” , ul. Akademicka 1. 13, naj
później do końca czerwca. 1G47 1 — '.

w  w    *

*  dla pp. Gospodarzy, budowniczych 1 Inżynierów $
W a ż n e

♦
N a j le p w z y m  g r o d k i e m  k o s i e r w i i j ą c y m  gontowe dachy,

  ety i ogółem w iu ,e lk l  m a t e r j a ł  d i < « u l * n y ,

B jest pokost naftowy |
Kh posiada bawiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy ma- 

terjał drzewny, a szczelnie jego poiy z»mykajac, ochvania go od szkód 1 i- 
PP wych działań powietrza, a najbardziej chroui od wilgoci, nie dopuszcza do w  
d k  pękan-a, paczenia się i trupieszema drzewa. ó k
^  Przeto z najlepszym skutkiem należy używać pokostu naftow<go tam, \
d p  gdzie materjał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wilgoci jest ę p  
dfc wystawiory, ,  więc najłatwiej zepsuciu podlega. dfe
wf U ru B ła lk i aizi na nna*ziiwO«kia a w II n A b n a in i ir i in ia  W flzPla  K n waiez do zapuszczania czyli p ______ _
K  k i e g o  d r e w n ia n e g o  m MterJ a < n  u a d s j e  s ię  O L E J  T A F T O *  ę p

W 1  z lepszym skutkiem, niż drogi pokost ' L— = — *- —___________   D. r _____loiany, posiada bowiem tę wa-
d p  żuą zaletę, i i  jest zn .czuic wydatniejszy i bez porównania, bo teraz 36 ę p

♦ centów Da kilogramie tańszy od lnianego pokostu. SA
A gdy pokost naftowy b a r w y  n a t u r a l n e j  s ł o j ó w  d r z e w a  w  

d p  n i e  z m i e n i a ,  prz to zamiast d r o g ie g o  p o k o s t u  ln i a n e g o  do d p  
a  pierwszego gruntowania pod każdą faibe olejną, wyjąwszy białej, dla swej g a  
w  ta i Iw ńcl ze znaczną korzyścią i n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  u ż y t y m  W  
A  b y ć  m o ż e .  Ę f

• Jeden kilogram pokostu naftowego kosztuje 12 centów. a
Przy większym odbiorze w beczkach, sawierających około 150 kilo- 4 P  

Ęk gramów, opuszczam na kilogra nie 2 centy. &
7  Na prowincję wysyłam za przekazem zamówiony pokost do wszy- ^
d P  stkich stacyj kolejowych. 1-506 1— 8 w
#  Piotr Miączyń8ki, #

wł. ściciel rainerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47 d ^

m m m m m m *  mmmmmm*mmmmmm mmmmmm

08 50 lat istniejąca tirm* :

•fan Wallach 1 Syo
L w ów , R yn eh  l. 83 ,

najdawniejtzy

m a g a z y n  s u k n a
I towarów wełnianych

1289 1—? poleca
n o n o & c l  n a  s e z o n  l e t n i

jakotei płótna kolorowe na ubrania, 
drelichy, płótna lib«ryjne, oraz Córa 
płóeienuynt ubrania do jazdy konnej, 
przewyższający trwałością każdy inny 

wyrób.
—  Próbki zawsze przygotowane. —

J E D W A B  !
Naizdrewaza I najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie I w zimie jest B i e l i z n a  t r y k o t o w a  h y g i e n i c z n a

z surowego czystego jedwabiu
odznaczona chlubnemi świadec.wami pp. l  ekarzy tak w kraju, jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marką ochronną

zaopatrzonego wyrobu

R udolfa M ayera w R ernie
główny skład powyższej biolizuy po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien 1 gotowej bielizny

F .  SS. B A R D A S Z A
w e L w ow ie ,  vis-a -vte kościoła  k a ted ra ln ego•

Mayera w Bernie, bc jest niezawo
dnie najzdrowszą n noszeniu.

Lwów, w Marcu 1892.

Uznaję, że bielizna trykotowa, wy- 
robiona pnzz p BudolU Mayera 
w Remie, a zbadana chemicznie, jako 
esy no jedwabna, bez żadnych innych
składników, jrst najpewniejsza w no-

itLs7eniu, dla osób watLgo zdrowia, jak 
również i raktyczni*-jsza od wełnianej 
lnb bawełnianej.

Lwów, dnia 19. Marca 1892.
D r. G łow acki m. p.

Dyrektor kr. Szpitalu powszechnego 
we Leonie.

Dla rekonwalescentów i w ogóle 
ludzi cierpiących uznaję bieliznę hy- 
gieniczną ozysto jedwabną, wyrobu 
fabrykanta Rndoifa Mayera w Bernie ; 

i  jako najzdrowszą i najpraktyczniejszą 
w noszeniu.

Lwów, 16. Marca 1892.
Dr. J ó*ef M eigel  m. p.

Przeciw ronmatyzmówi jako hy- 
gieniczną bieliznę, uznaję czysto je 
dwabną, wyrabianą przez p. Budulka 
M ajera w Bernie, za HBjałaśoiwszą 
w noszeni''.

Lwów, dnia 16. Marca 1892.
D r .  B arącz  m. p.

Dla cierpiących w ( gólności po
lecam tylko bieliznę jhygieniczną — 
czysto jedwabną z fabryki R uddfa 
Do Pana E d u a r d a  H e l w l g a ,  we Lwowie.

Bieliznę jedwabną trykotową wy
robu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
osobiście wypróbowaną — polecam 
,ako rzeczywiście hygieniczną, a w 
utyciu praktyczniejszą od wełnianej i 
nioianej.

Wtkuteh polecenia

D r . Sztembarth m. p.

Lwów, dnia 16- Marca 1892.
D r .  K a ro l Gtobs m. p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny 
wyrobu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
nie znam innej, by tak korzystnie 
w lecie jak i w zimie, jako hyg!eni- 
czna do użycia się nadawała.

Kraków, dnia 28. Merca 1892.
D r. Śliwiński m. p.

Bielizna wyrobu p Rudolfa Myera 
w Bernie jako czysto surowo jedwabna 
bez żadnych innych składników — 
jest uajpewniejszą w noszeniu dla 
osób wątłego zdrowia, jak lównież 
praktyczniejsza od wełnianej, baweł
nianej luo nioianej.

Kraków, 28 Marca 1892.
D r . T  rczyń sk i  m. p. 

Sekundarjuaz Szpitala w Krakowie. 
M fistrstu do L. 1P.I48 1892 r. zbadałem przed-

w nnr anA , . ? " ^ r * r d w ieT róbv  trikoin"jedw abncgo, -  opatrzonego markąT „K. k. Oestr. u. ung. Priyilegium. Hygienische 
Seiden I n c o t - W a,che Rud^elf Mayer -  Seiden Tricot Waaren Fabrik in Brunn” -  tak . pod względem ehemmzno jaku

mikróskopówym, a na podstawie otrzymanych wyników w jaaję zgodnie z P ^ ^ dą  orzeczenie, że sporządzone są 
miKrosKupowym, j-- — domi11aek innych włókien. Resztki prób rzeczonego tnkotu, zaopatrzone marką ochronnąściowym . ----------- . . ,

takowe z czystego jedwabiu,IflAUno ti — -----------. -----U , 1. .

■api/ysiężony chemu niejaki i sądowy — Docent towaroznawstwa.

I UU U C H U  J i fw   ------ 1 -----l—   “ '*••■7 ~   *
urzędową w celu możliwych dalszych porćwnywań

  — •--------- 1—  ■*>.— *■— twiczh. p.
1597 1 - ?

0000000*0000000- OOOłOOOOCr 
O Agencja Pani Zaleskiej
§

" w  I P a r y i T - i  
b o n l e T a r d  P e r ć i r e ,  6 3 ,

zajmuje się wyszukaniem zdolnych i uczciwego prowadzenia guwer
nantek z dyplomami, Francuzek i Angielek, jak ówniey bon i pia
stunek do dzieci. Tyloletnia praktyka w tym zawodzie p imaga Pani 
Zaleskiej spełniać to trudne zadanie z całą sumiennością i ilatego 

zyskuje w kraju coraz więkBze zaufanie. , 1—?

[OOOOOOłOOOOOOOOOOOłObOOol
Naturalna

ilińska SzczawalU _________________________________
Doskonaty napój dyetetyczny.

sos Dyretcja m m  Biiiu (Czech?).
Składy we wszystkich handlacłi wód mineralnych.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
D r a  C ł i r a m c a

W ZAKOPANEM
St .c i klimaty- znej otwarty cały rok. lOu przeczło pokoi w cenie o d  3 » x ł .  5 0  A .  
dziennie, pokój kompletnie uraądzony z pościelą, osłsgą, kąpieiami, świecami i ho- 
norarjum lekarskiem. Kuchnia wykwintu'. Deptak 800 m. kwadratowych. W iomu 
orkiestra, fortepian, billardy, bibljoteka, czytelnia, kręgielnia. — Powozy i konie

do użytku gości.
1466 Prospekty wysyła aa żąd.mie administracja. 1—1

Dermatol
( z  f a b r y k i  w a o c k s t )  

d l a  t u r y s t ó w ,  s t r z e l c ó w ,  ż o ł n i e r z y  i  w  .  / s t k i c h ,  
k t ó r z y  w i e l e  c h o d z i ć  m u s z ą ,  n i e z b ę ó  ie .

Ten znakomity, niedrainiacy i bezwonny i zupełnie oieszkodli~y środek na 
rany, działa jako wysychający antlseptyk; jest tedy najsku eczniejszym i naj- 
przyjemniejszym pro^z^iein przeciw poceniu się nóg, n ł nogi zranione, 

Startą skór< itd. Zalecany najbardziej przez znakomitych lekarzy.
616 Do nabycia we wszystkich apiekaeh i drcguerjaoh. 1—4

Należy żądać wyraźnie Dermatolu z f»bryki w Hoch.it.

P r o b .  K n e i p p a  |
(r,ai3lia Bielizna ztoia z irytuto czrsieo Warno. I

Znakomita,
pot wsiąka! ącal

L. K a p fe re r  i Sp.,
Wieleń, 1V1, OMMgerstrbSse Nr. 20.

S k ł a d y  g ł ó w n e :

Lw iw : F. S. B iraas..
„ . Drexler i Syn.

Brody: '< Louk r.
DrehObycz: Marjan Bałanda.
Jaresław: Otto Fórster et Comp.

laafi : T. W . Brąglewiez.
Kołomyja: Wiktor Bedlaczek. 
ł rze .y s .: Janowski i Strzyżewski. 
Samooi innowezyk i M ewsai. 
Sanek: J. Bai»*rki. 983*1—':

Mnr urailziwe, jeżeli melizna nosi potu? Łsiędza uruBoszcr

R Y M A N Ó W
Zakład zdrojowo-kąpielowy, ze źródłami simie słonemi, 

jod, brom i lit zawierającemu
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się ta trzy okreiF 
t. j. I-szy od 20 maja do 19. czerwca, Il-gi od 20. czorwet do 19. sic'- 
pn a, I ll-c i od 20. sierpnia do 20. września. —  W I-szym i m - c '  
okresie mieszkania w domach będących własnością Zakłada c ’ /, czf - ta 
szj. Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. Okresie ubod# 
zaopatrzeni w świadectwa ubóstwa przez odnośne c. k. Starostwo zatwiek 
dzone. — DAie r<staurseje, muzyka zakładowa, sklepy, plokirnia, rzeźni- 
itp. w Zakładzie. Stacja Rymanów c. k. kolei państwowej odległa od Zr 
kła u o 8 kilometrów, poczta, telegraf, apteka w miejscu. Lekaraem za
kładowym jest Dr. Józtf Dukiet z Frzemyśla; oprócn n ego ordynuj* 
i inni itikaize. — Zakład rozsyła wrdę mineralną «e wszystkich trzech 
źródeł, która na kas dc zamówienie bywa świeżo „apełn aną, sól lcczc 5» 
do kąpieli i do u>ytku wewnętrznego, tudzież ług b omo-jedowy. Wss: 
kich objaśnień udziela i broszurki rozsyła Dyrekcja Zakładu zdrojow®- 

kąpielowego w Rymanowie.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Galie Yjski Bank Kredytcwy

m m i od dnja i  Litego 1890

4% Asygnaty kasowe

3 'i2

z 30 dmoweni wypt>wi^d^enie!Ł i 

01 Asygnaty kasowe
z 8 d ii ie w e n  ^ y p o ^ ie d z e ii łe n u

wMYSiiie s&s snajdnj§c3 w obiegu A  s°/0 A i y g a a t y  f i  
k » 3 » w «  x 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane -
będ| p«esaw uy od dmi» 1. Mftja lSGO pf

i ri « *n dniowem iermiitena w jp o W ie le n ia .
r jia  1 0 0 1  1 — 7

PikjdittP nie bądaie płacony.


